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Przedpłata na „Gaz. Nar.1' w ynosi;
we Lwowie na prowincji za granią

miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie O zł. 12 zł. 15 zł.

Prenuineratorowie m i e j s c o w i  składajaej 
rzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji (Jaz. 
Jar., (uf. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p ę  ł- 

n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy■ 
telni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywali ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. " W

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobi yeli, pogrze 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oeutów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.

Rok XXXVI.

w ych od zi w  d w óch  w ydan iach: dla L w ow a o god zin ie 8  rano — d la  p ro w in cy i o godzin ie  7 w ieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : W0 Lwo- 
wie: Administraeya Gazety 'Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. o ; w Paryżu: 0. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Waifischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte Ź — A Opptlik GriiJergasse 12 — M. Du- 
kes VVollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
uerg, I. W ollzeile li); w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube <fe Coruij ; w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jed n o - 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejBce 80 et.
— Głosy publiczności za wiersz lu b  jego miejsce 50 et
-  Prywatna korespondeneya 8 ct. od wyrazu. — 
<a-tv korespondencyjne dh drobnych ogłoszeń 80 t

B1U1U JŁEDAKCYI: ul. K opernika 7. I. p iętro  
o tw arto  od 10— 12 rano  i od 4—5 wieczorem . ZRed-afkitor: Dr. ALEKSANDER VOGEL BIURA ADMl.VISTK.tCYI: ul. K arola Ludw ika 3 (sklep) 

o tw arto  od godz. 8 rano do 7 wieczorem  bez przerw y.

. . „ I  I siągnięcia bliższych i pewnych wia- rOtlZGDfiL raz S liO u C Z y C jd ow ośe i, po otrzymaniu których napi-

z polską solidarnoś ią.

** Zc wsi.
Nie b rak  cyw ilnej odw agi w strzy ­

m ał m nie od podpisania pełnem  nazw i 
skiem listów  ze wsi, lecz jedyn ie  
prześw iadczenie, że osobistość n iezn a­
na, zajm ująca skrom ne w społeczeń­
stw ie m iejsce — je s t  zarów no Tobie,
Panie R edaktorze, ja k  i publiczności, 
k tó ra  te  a rty k u ły  czyta, obojętną.
Chodzi tu  o rzecz, a nie o osobę, — 
o to, co się pisze, a nie, k to  pisze. Czy 
to  je s t  p. M erunowicz, czy ktoś tak  
ja k  ja  n ieznany, czy li te ra t  z profe- 
syi, czy prostaczek  im ający za pióro 
jak o  za broń ku obronie do tkn ię tych  
swoich p rzekonań najdroższych i zagro­
żonej sp raw y narodowej — to żadne­
go znaczenia dla tej spraw y m ieć nie 
może. Tu chodzi o p raw dę — o nic 
innego. Jeżeli jed n ak  Redakcya p ra ­
gn ie  koniecznie zaspokoić sw oją cie- _ _
kawość, to  p iszący powie, kim  je s t  dzienn ikarstw a naszego prow adzi, je s t  
p rzy  końcu ty ch  listów , a wów czas J robo tą polską, a n ie  m oskiew ską, za 
p rzekonasz się, Panie R edaktorze, że jak ą  on ją  uważa, a do tak  ciężkiego 
są chw ile w życiu narodow em  tak  j oskarżenia skłonił go lęk o los całego 
w ielkiej na przyszłość doniosłości, że ;m łodego  pokolenia, k tó re^ tru te  tą  agi-

sał w trzecim  tom ie „O brony11, że j e ­
dnego z głów nych przew ódzców  lw ow ­
skiej p a rty i socyalistycznej w ysłano 
do G alicyi dla psucia m łodzieży po l­
skiej.

D laczego p. W ysłouch uczuł się tym  
ustępem  do tkniętym , chociaż Buszczyń- 
ski ty lko  lit. W. nazw isko tego socyalisty  
zaznaczył, mało nas obchodzi — w spo­
m inam y zaś tu  o tern zajśc iu  dlatego, 
że od tej pory d a tu je  się podobno 
bliższe zetknięcie posła LewakoW skie- 
go z Ku>ycr<m. Wówczas bowiem  w y ­
stosow ał dr. Lew akow ski lis t do B a­
szczyńskiego, w którym  daje apody 
k tyczn ie  św iadectw o pa try o ty zm u  t e ­
mu panu, k tó ry  za rzu t B uszezyńskie- 
go w ziął do siebie. B uszczyński j e ­
dnak w długim  i głęboko o b m y śla ­
nym  liście odw ażył się pow iedzieć, że 
mu św iadectw o Lew akow skiego nie 
w ystarcza, że żąda argum entów  i do 
wodów na to, że robota ta, k tó ra  się 

pośrednictw em  socyalistycznegoza

w chw ilach  tych  przez u sta  prostacz- 
"'fcŚSE i m aluczkich przem aw ia sum ienie

narodowe.'"" - -_
A teraz, kiedyście '  yhż.w srym aw ili

tacyą m usi przepaść dla Polski.
„Nie wiem, czy m asz pan  dzieci, 

panie L ew ak o w sk i, ale j a  m am  w nu­
ków, k tó ry ch  bronić od tej tru c izn y  
ie s t w pros t moim obowiązkiem . Speł-do W iednia swego „n iezaw isłego11  ̂ ■

sła — pow róćm y dalej do śledzenia uiłem  go, wskazuJ^tT rftrfJłńficieiikff0
początków  tej choroby społe.cznej, k tó-

lecz po b liższe w yjaśn ien ie ty ch  kwe- 
sty j udać się trzeb a  chyba może do 
p. M argrafskiego, k tó ry ‘bada „nauko­
wo" spraw y galicyjskie...

tów  je s tem  za w szystk ie  stąd  w y n i­
kłe konsekw eneye odpow iadać.1'

Oto k ró tk ie  s treszczen ie tego listu ,
rą  oni ochrzcili m ianem  spraw y lu d o ­
wej i socyalizm u, a my .Jw ażać m u­
sim y za w ynarodow ienie • — za za tru - j k tó ry  z pew nością p. L. posiada — 
w anie ducha narodow ego m ile łech ta - a zrobiłby p rzy słu g ę  polskiem u społe- 
jącą  ale n ie m niej p rzeto  zgubną t r u - , czeństw u, gdyby go drukiem  ogłosił, 
cizną, prow adzącą społeczeństw o na- j Ale w tedy, po odebraniu  go, schował 
sze w o tch łań  rozstro ju , w objęcia a- do biurka.
narch ii, w yuzdanych nam iętności kia- ] W tym  sam ym  duchu był i je s t  
sowych. W szakże in ieyatorow ie rzezi * redagow any Przyjaciel ludu , k tó ry  nie 
z r. 184C i m oskiew scy diejałele po r.^św ia tło  wiedzy, łecz zarzew ie pożogi 
1863 wcale nie innym  język iem  przę- m iędzy lud niesie. Początkiem  każdej 
m aw iali do chłopa nass^go, jak  dziś dem oralizaoyi je s t  zan ik  uczuć i prze
przem aw iają  do niego

;^ o ,  .] 
mdzie, k tó rych  konań re lig ijn y ch  ; od tego też  P rzy-

K uryer LwowsJci jako  zasłużonych a-U aciel ludu zaczął, rzucając się na du- 
postołów  „spraw y ludow ej11 sław i. {chow ieństw o — ośm ieszając duszpa- 

Ludzie, k tó rzy  socyalizm  wpro- sterzy , p rzekręcając ich słowa, podsu- 
w adzili do nas p i e r s i ,  z pew nością w ając złą w iarę czynom  księży. Gdy 
nie m ieli n a  celu d o b "  ludu  n aszeg o ^  lud strac i zaufan ie do duchow ieństw a, 
Celem ich było ty lko  rozdarcie i zd e -j w tedy  m ożna będzie uderzyć w prost 
m oralizow anie społeczeństw a. j na  re lig ię . Ale w tej an tikato lick iej

Praw dziw i patryoci, służący niepo- ag itacy i stanęła  na przeszkodzie in n a  
szlakow anie spraw ie narodow ej, wie- ag itacya ks. S to ja ło w sk ieg o , k tó ry  
dzieli dobrze, k to  ag itacyą socyalisty- podburzał lud przeciw  szlachcie i hie- 
czną od początku u nas k ie ru je  — ra rch ii kościelnej, ale w iarę na swój 
w iedzieli i ostrzegali. G iller p isze : sposób szanow ał. W ysłouch więc wy- 
„Bardzo m nie m artw ią objaw y nie-1 stosow ał lis t do ks. S tojałow skiego, w 
zdrow ej ag itacy i socyalistycznej po- k tórym  p rzy rzek a  m u na razie  — 
m iędzy m łodzieżą lwowską. L udzie , w strzym ać ag itacyę an tikato licką — 
k tó rzy  B oga i Polski z p iersi sobie by le  SŁojałowski ze swej’ popiera ł so­
nie w ydarli, pow inni przeciw  tym  cyalizm  i radykalizm . L ist ten  dostał 
objaw om  w alczyć, oo czego n ie doko- się w ręce ks. P ijara S łotw ińskiego i 
n a ły  stu le tn ie  prześladow ania zabór- odsłonił robo ty  . przyjaciół lu d u “. 
ców, tego  dokonać może ta  n iecna so- K rótko m ów iąc, K uryer  w raz z p. 
c ja lis ty czn a  robota, k tó ra  nas w prost L. doprow adzili do tego, że na zebra- 
do w ynarodow ienia prow adzi". niu  n ib y  to  w yborców  na ra tu szu

Buszczyński, k tóry  całe zasoby swej lw ow skim  znalazł się człow iek, k tóry  
in te ligency i — w szystkie skarby  swej śm iał .z aw o łać :
gorącej duszy poświęcił obronie spo- j — „Trzeba raz skończyć z polską 
tw arzonego n a ro d u , z socyalistam i solidarnością lu
lw ow skim i obszedł fsię bezw zględnie, O krzyk  ten , k tó ry  się może nie- 
ale nie lekkom yślnie — bo zanim  wy- chcący w yrw ał tak  szczerze socyali- 
pow iedział sw oje zdanie — w ysłał ście lwowskiem u, je s t  n iezb itym  do- 
w pierw  po m a d z ie  z gronem  patryo- wodem, że cała robota, k tó ra  się pro- 
tów  do W arszaw y dra *) dla za- wadzi pod nazw ą radykalizm u, — so-
-----------  cya lizm u , dem okracyi socyalnej —

*) Nazwiska y-gut ze względu na rodzi- „spraw y ludow ej", je s t  jed n ą  w ielką 
nę tego iuńenia osiadłą w Warszawie, wy- in try g ą , k tó rej początku  nie we Lwo- 
nnenić, nie mogę. wie, ani w Galicyi szukać w ypada —

W iedeński dzien n ik  u rzędow y za­
m ieszcza m in isteryalne  rozporządzenie 
w prow adzające w A ustry i Dolnej o- 
p łatę  podatków  za pośrednictw em  po­
cztow ych kas oszczędności.

R ozporządzenie to  opiew a:
Dla u łatw ienia opłaty  d an in  pań ­

stw ow ych postanow iło  m inisterstw o 
sk arb u  w porozum ieniu  z m in is te r­
stw em  handlu  i najw yższą izbą o b ra ­
chunkow ą dozwolić, aby  od 1 m aja 
1896 m ożna było płacić podatk i b ez ­
pośrednie z dodatkam i, tak sy  w ojsko­
we, stem ple i naleźytości bezpośrednie, 
ekw iw alent naleźytości, stem ple kon- 
sum cyjne i podatek od obro tu  p ap ie­
ram i w artościow ym i, k tó re m ają być 
uiszczane w rządow ych kasach pobo­
row ych w Dolnej A ustryi, a dalej po­
da tk i bezpośrednie z dodatkam i, k tó re  
m ają być u iszczane w cen tra lnym  u- 
rzędzie  podatkow ym  m iasta  W iednia 
i w m iejskich oddziałach u rzędu  po­
datkow ego w dzieln icach gm iny  w ie­
deńskiej niefylko w pow yższych 
urzędach , lecz także w urzędzie po- 
oztowej kasy  oszczędności i to  albo 
"o tów ką w każdym  u rzędzie  poczto­
wym-, albo czekam i lub kleryngam i, 
p rzekazu jąby iłi <łaną kw otę  z rach u n ­
ku  tych , k tó rzy  nflid% im ienny ra ch u ­
nek w urzędzie pocztóWycL kas o- 
szczędności, n a  rach u n ek  kas pófieTÓ; 
w ych, k tó re  daną należytość czy po­
datek  m iały  ściągnąć. Należy się przy- 
tem trzym ać następu jących  w skazó­
wek co do

ceduł p łatn iczych. 1
Do pow yższych o p ła t w gotówce 

lub w przekazach  należy  używ ać ce­
duł p łatn iczych , p rzygotow anych u- 
m yślnie na  ten  cel w trzech  różnych 
form ularzach,’ a k tó re  w każdym  u rz ę ­
dzie pocztow ym  i w każdym  składzie 
m arek pocztow ych m ożna nabyw ać po 
cenie 5 ct. za sztukę.

Ceduły p ła tn icze  są albo:
a) bez drukow anego im ien ia kasy 

p rzeznaczone na opłaty  podatków  bez­
pośrednich  i tak s  w ojskow ych w g łó ­
w nych urzędach i u rzędach  pod atk o ­
w ych Dolnej A ustryi i w basie finan 
sowej, fungująoej jak o  u rząd  podatko­
w y w Ilitzy n g u , albo

b) z drukow anym  adresem  cen tra l­
nego u rzędu  pocztow ego d la m iasta 
W iednia (I. ra tusz), przeznaczone na 
o p ła ty  podatków  bezpośrednich  w tym  
cen tra lnym  urzędzie, albo w t ddziałach 
urzędu podatkowego, ustanow ionych 
po dzielnicach w iedeńskiej gm iny;

c) ceduły  p łatn icze na naleźytości 
są przeznaczone na opłaty  w szystkich 
poprzednio w ym ienionych należy!ości 
w  kasie u rzędu  taksow ego, w kasach 
skarbow ych w iedeńskich i w urzędach  
i w głów nych urzędach podatkow ych 
Dolnej A ustryi.

Ceduły p ła tn icze  należy w ypełnić 
dokładnie w m yśl um ieszczonego na 
nich  „pouczenia dla stro n " , inaczej 
nie będą p rzy ję te .

P rzekazy  p ła tn icze  na w ym ienione 
dan iny  za pomocą sam ych czeków bez 
dołożenia należycie w ypełnionej cedu­
ły  p łatn iczej nie będą przy ję te .

P rzekazy  p łatn icze w obrocie kle- 
ryngow ym  w tedy ty lko  będą p rzy ję te , 
jeże li w yp łata  kw oty  p rzykazanej mo- 
2e n astąp ić  bez naru szen ia  w kładki 
zasadniczej w łaściciela rachunku.

T ow arzystw a, zak łady  i osoby, k tó ­
rym  n a  m ocy ustaw y  lub szczególne­
go pozw olenia wolno opłacać bezpośre­
dnio naleźy tości lub podatek  od obro tu  
papieram i w artościow ym i, jeże li chcą 
opłacać owe dan iny  p rzekazam i poczto­
wych kas oszczędności, m ają przesłać 
bezpiośrednio do tej kasy, w k tó rej o- 
bow iązane są dokonać opłaty, te  do­
kum enty  specjalne, k tó re  w ysokość 
naleźytości czy podatku  w ykazują, a 
zatem  dzienn ik  naleźy tości, nakazy 
p łatn icze itp.

Chcąc stem pel konsum cyjny od g a ­
zet, kalendarzy  i k a r t albo inne nale- 
żytości stem plow e, pobierane za po­
mocą odcisKU (sygnatu ry ) znaku  stem ­
plowego (stem ple na lis tach  p rzesy ł­
kowych, stem ple rachunkow e itd .) u i­
ścić zapomocą przekazu pocztow ej 
kasy oszczędności, m ają s trony  ja k  do­
tąd , po okazaniu  k w itu  u rzędu  po­
cztow ego na  złożoną kw otę lub  poda- 
daniu  seryi i liczby czeku  złożyć w 
kasie rządow ej ośw iadczenie czy de- 
k laracj ę co do rodzaju  i liczby żąd a ­
nych  odcisków  stem plow ych. Pozw ole­
nie na  w yciśnięcie stem pla w tak ich  
w ypadkach  ty lko  wówczas może n a ­
stąpić, g dy  u rząd  pocztow ej kasy  o- 
szczędności uw iadom i skarbow ą kasę o 
dokonanej w płacie gotów ki.

Za czas w ażnie dokonanej za po­
średnictw em  u rzęd u  pocztow ej kasy 
oszczędności zap ła ty  uw aża się, gdy 
chodzi o zap ła ty  gotów ką, dzień  od­
dania ceduły p ła tn icze j na  pocztę, gdy 
z a c h o d z i  o zap ła ty  przekazow e cze- 
k a i^ h ib  k leryngam i, dzień  zaciągnię­
cia czeku w księg i pocztow ej kasy  o- 
szczęduości, a"'L7Ąeń ten  w każdym  
w ypadku stw ierdzonym  V ^ z\e pieczę 
cią pocztow ą lub pocztowej o-_
szozędności, w yciśn iętą  na ty m  odcin­
ku ceduły p ła tn icze j, k tó ry  o trzym a
strona napow rót.

Na każdą kw otę, zapłaconą przez 
stronę za pośrednictw em  pocztowej 
kasy oszczędności, o trzym a ona oso 
bne „urzędow e pośw iadczenie w raz z 
obliczeniem " i podpisem  rządowej k a ­
sy poborowej o ty le  ty lko  i do tej
kw oty, o ile i n ą  ja k ą  opiewa rach u ­
nek  owego „urzędowego pośw iad 
czenia".

przekonanie, że skutk iem  w otum  Izb y  
Faure złoży g ab in e t radykalny .

G rupa posłów  socyalistycznyeh w y­
dała ju ż  m anifest do „ludu", w k tó ­
rym  silnie uderza na sena t i w ykazu- 
je  jeg o  szkodliw ość dla p o lity k i ludo­
wej. M anifest kończy się ośw iadcze­
niem , że grupa tych  posłów  n ie  spo­
cznie w rozpoczętej w alce przeciw
senatow i i w ezw aniem  do ludu, aby 
w alkę tę  zw ycięsko stoczyć dopo­
mógł.

Go dalej n a s tą p i , tru d n o  przew i­
dzieć. N ajpew niejszem  w ydaje się na 
razie, że pow ołany zostan ie gabinet,
w k tó rym  tak że  Bourgeois m iejsce, a 
może i s te r o trzym a i odpadną ty lko  
tacy, jak  m in is te r skarbu  Doum er, 
handlu  M esureur i kolonij Guyesse, 
a zapew ne i m in iste r ośw iaty  Combes,’ 
przeciw  k tórym  w łaśnie, a n ie p rze ­
ciw  p. Bourgeois zw raca sią w iększość 
senatu, a zarazem  i w iększość Izby

Lwów, 24. kwietnia.
Z w czorajszego posiedzenia fran cu ­

skiej Izby  posłów nadeszły  n a s tęp u ją ­
ce doniesienia.

Z gorączkow ą n :ecierpli«  ością ocze 
kiw ano otw arcia posiedzenia. Napływ 
publiczności by ł tak w ielki, że u w stę­
pu  do pałacu Burbonów  m usiano po­
staw ić straże  i w całym  pałacu p rzed ­
sięw zięto środki ostrożności. P rzybyli 
n iem al w szyscy deputow ani. .0  godzi­
n ie w pół do 3 p rezy d en t B risson o- 
tw orzył posń dzenie. Na try b u n ę  w stą 
p ił B ourgeois i odczytał deklaracyę, 
w k tó rej g ab in e t oświadcza, że senat 
dąży do ukrócenia p raw  Izby  posłów, 
k tó ra się sk łada z rep rezen tan tó w  n a­
rodu, w yszłych  z pow szechnego g ło ­
sow ania Praw o n ieu zn an ia  rząd u  przy  
służą jed y n ie  Izb ie  posłów, je j też

jfzysłuża  praw o obalen ia rządu. S enat 
odm ówił k red y tu  dla M adagaskaui.
G abinet z p a try e ty zm u  i dlatego, aby 
w ojska na M adagaskarze nie u c ie rp ia ­
ły, zdecy dow al się ustąp ić  i zrobić 
m iejsce innem u gabinetow i. R ząd j e ­
dnak  uw ażał za swój obow iązek za­
w iadom ić o tern swojem  postanow ieniu  
Izbę posłów. Tylko to spowodowało 
g ab ine t do zw ołania D b y  przed  o zn a­
czonym  czasem, gdyż stoi on na  tein  
stanow isku, że ty lko  Izbie posłów 
przysługu je  praw o obalać gabinety .
Poniew aż trzym aliśm y się tej zasady, 
oskarzyR nas senat, iż działam y w brew  
konsty tuey i. S taraliśm y się w duchu 
dem okratycznego i socyalnego postępu  
działać i m am y nadzieję, że dalsze 
reform y na tern polu n iezostaną po­
w strzym ane sku tk iem  naszego u s tą ­
pienia. Ludzie m ija ją , ale sp raw ie­
dliw e idee pozostają i try u m fu ją  (Ży­
we oklaski z lewicy). Izba posłów  po­
p iera ła  nas w naszych  dążeniach i u- posłów. P rzy sz ły  g ab in e t m oże m ieć 
stępujem y, oczekując bez obaw y n ie -i p iętno  znow u radykalne, ale bez przy- 
zaw isłego sądu, ja k i wyda' o nas kraj. j  m ieszki socyalizm u, albo koncen tra- 

Przem ów ienie Bourgeois p rzeryw a- ! cyjne, t. j . bez p rzym ieszki praw icy i 
ły  ciągle iron iczn ie  okrzyki z cen trum  | skrajnej lewicy.
i praw icy. To rozdrażniło  lew icę tak,* G abinet Bourgeois runął, bo w swo- 
że w końcu na sk ra jne j lew icy poczę-jim  składzie dotychczasow ym  spełn ił 
to wołać „Precz z senatem ". Na to sw oją misyę. N ajzacieklejsi n aw et ra 
znów  cen trum  i p raw ica o d p o w iad a ły ! dykali n ie będą upatryw ać zasłu g  o- 
ck rzy k am i na cześć sena tu  i tak  te j nego na polu ustaw odaw czem  albo 
dw a sprzeczne ok rzyk i m ięszały się, l w jeg o  akcyach — g ab in e t zasłużył 
a hałas pow stały  już n ie ustaw ał i ■ się swoim zw olennikom  tern, że przy- 
podczas n astępnych  przem ów ień. j szedł do sku tku , że is tn ia ł, ’ tj. że ra- 

Po odczy tan iu  deklaracyi m in is tro -1 dykalizm  okazał się we F rancyi „zdol- 
w ie opuścili Izbę. Zabierali głos n a - i nym  do rządzen ia". G abinet ten  oba- 
stępnie R icard, Jau res i Goblet. Ri- IR opinię k ra ju  i zagran icy , że rady-
card żądał, aby Izba ośw iadczyła n a - 1 kali są ty lko  do opozycyi, do negacyi,
ty ch m iast, czy chce się zrzec prero- j do w ichrzenia, że do po lityk i n ie ma- 
gatyw . G oblet oświadczył, że Izba n ie j ą  głow y. Czego też złego n ie wróżo-
pow inna u stąp ić  p rzed  senatem , gdyż no, gdy  gab ine t Bourgeois doszedł do
ten  w ykonuje  zam ach na p o w szech n e ' s te r u ! Nic jed n ak  n ie zostało  w yw ró- 
p ’awo głosow ania. Cierpieć to, b y ło b y ' cone do góry  nogam i, i ku  powsze- 
zdradą. W niosek L ebona o odroczenie _ chnem u wrogów, a podobno i p rzy ja - 
rozpraw y do zam ianow ania n o w eg o ! ciół zdum ieniu  n ieraz wcale m ądrze 
g ab in e tu  odrzuoono. G objet postaw ił przem aw iał i d z ia ła ł.  R ozw ianie pe- 
hWsJĄguiacą rfwnlneyą * „I*Lw ctw ior ; -nruyoh przesądów  do rady k alizm u  je s t  
dza na nowo przew agę ~Tz’by posmTL h isto rycznym  czynem  p. Bourgeois, i 
jak o  w ybranej na podstaw ie pow szech- dlatego obóż ',̂ i g i - JBfff^Jeszcze przy- 
nego głosow ania. S tw ierdza rów nież szłość p rzed  sobą. 
sw oje n iezłom ne postanow ienie p ro -j Ale też nazw a „radykali" jest po­
w adzenia nadal po lityk i reform  w du- dobno je d y n e m , co radykalnego  we 
chu dem okratycznym ". jw łaściw em  znaczeniu  ten  obóz posia-

W niosek ten  zosta ł rozdzielony n a : da. A nazw a ta  w ydała się tem  nie- 
dwie części. P ierw sza część została bezpieczniejszą, że n ik t nie znał pro- 
p rzy ję ta  309 głosam i przeciw  38, dru- gram u radykałów  francusk ich , że oni 
ga 417 przeciw  37. R ozchodziło się je- ży li hasłam i, dobrem i d la tum anien ia  
szcze o głosow anie nad całą rezolucyą. na zgrom adzeniach ludzi, k tó rzy  na- 
Praw ica i um iarkow ani w strzym ali się w et czy tać nie um ieją — ale w  pra- 

je d n ak  od glosow ania. Uchwalono więc k tyce porzucanem i. M łody deputow a- 
lm ienne głosow anie. W skutek w s trz y - ; ny, poczynający k aryerę  b ra ł tem ata, 
m am a się od głosow ania p raw icy  i u - |n a  k tó ry ch  na jp iękn ie j m ówki osnuć 
m iarkow anych zdaw ało się, że n ie  m a było m ożna. Gdy z wiekiem  i rozwo- 
dostatecznej ilości posłów 291, po trze- jem  rozum u politycznego p rzyszło  te- 
buych do w iększości. !; m u deputow anem u publicznie mówić

Prezyden t B risson je d n a k  uznał o rzeczach pow ażnych , gdzieś jakoś 
głosow anie za w ażne i w końcu przy- jed en  ustęp  litu rg ii radykalnej za dru- 
ję to  całą rezolucyę G obleta 258 gło- gim  zn ikał z u s t m ówcy — m imo to 
sami. N ikt p rzeciw  niej nie głosował, ludzie  ci m ienili się ciągle radykała- 

W końcu G auth ier i tow. posta- mi ; n ie  jed en  doszedł do tek i m ini- 
w ili jeszcze następu jący  wniosek: „Izba sterya lne j,a  naw et um arł, nie zdziała- 
oświadcza, że k o n sty tu cy a  m a być ; w szy nic radykalnego , 
poddana rew izy iu. G au th ier n ie żądał . N ajdosadniej okazuje się to  w spra- 
natychm iastow ej dyskusy i nad sw ym  w ie zn iesien ia  konkordatu  (z papie- 
wm oskiem , a p ragnął ty lk o  tym  wnio- żem), k tó re  sto i na pierw szem  czele 
skiem  okazać ludow i, że rozw iązan ie litu rg ii radykalnej. Cały bowiem obóz 
obecnej k ryzys zależy od woli ludu. ; truch le je , ilekroć ktoś zażąda przystą- 

N astępne posiedzenie naznaczono pien ia na  seryo do tej spraw y. Nie 
na  w torek. j było praw ie żadnej rozpraw y budże-

M inistrow ie, opuści wszy Izbę, udali tow ej, w której by m in is tra  w yznań , 
się n a ty ch m iast do pałacu E lizejskie- starego  radykała., albo m in is tra  p rezy- 
go, aby w ręce F au ra  złożyć form al- denta, tak że  starego  radykała, nie za- 
nie swe dym isye. py tano , co też  m yśli o rozw ijanym

W kołach parlam en tarnych  p anu je  ty lekroć p rogram ie zn iesien ia  konkor-
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

— U w ażasz pan praw dopodobnie, 
źe n ie  m am  praw a do staw ian ia  podo­
bnych  py tań  ? — zaw ołała — że po­
stępu ję  niew łaściw ie, że żadna z p ań ­
skich k u zy n ek  nić postąpiłaby w tak i 
sposób ?... To bardzo m ożliwe 1 Ode­
brałam  inne wychowanie. A w łaściw ie 
nie odebrałam  żadnego: m usiałam  się 
sam a wychowywać. Unikaj pan mnie, 
jeże li p ragniesz tego. I n a tu ra ln ie  tak  
pan  zrobisz. Ale dziś — tam  w k o ­
ściele — postanow iłam  sobie poruszyć 
tę  spraw ę, zan im  będzie m iała czas 
sk rysta lizow ać się... Jeżeli tu  dalej 
będziem y m usieli żyć, zn ienaw idzen i 
p rzez  sąsiedztw o i odcięci od tow a­
rzystw a, chciałam  p rzy n ajm n ie j do ­
w iedzieć się przedtem , dlaczego tak  
się dzieje. Nie znam  n ikogo  więcej, 
kogobym  zapytać m ogła. Oprócz Ilar- 
denów  i innych  mało znaczących oso­
bistości, nikt nas nie odw iedził. A ja

nie m am  sobie n ic do w yrzucenia, 
czegobym  się w stydzić m usiała — za­
w ołała nam iętn ie  — ani łn o ja  m atka. 
Na ojcu, w każdym  razie , cięży jak aś  
w ina... N igdy n ;e w iedziałam  i do­
tychczas n ie wiem, co to było. Ale to 
chciałabym  w iedzieć, czy ludzie dla­
tego będą nas zawszó unikali.

Z w ielkim  w ysiłk iem  udało  się Ry­
szardow i uspokoić się. S pojrzenie  peł­
ne łagodności i pow agi padło  na ro z­
ogn ioną je j ,  rozżaloną tw arzyczkę i 
błyszczące oczy.

— Powiem  pan i w szystko , co wiem, 
panno  Boyce. Jeżeli pani m nie py ta, 
m uszę pani pow iedzieć praw dę. I m u­
sisz mi przebaczyć, gdybym  ją  do tk n ął 
jak iem  słowem. Będę się s ta ra ł u n i­
knąć tego, w ierzaj m i pan i 1 — prosił 
pokornie. — N ajp ierw  m uszę pow ie­
dzieć, że n ie znam  dokładn ie szcze­
gółów . Nie życzyłem  sobie n ig d y  do­
w iedzieć się czegoś o tem... P rzed  
w ielu laty , gdy  byłem  jeszcze m ło­
dzieńcem , postępek  jak iś  pana Boyce 
w yw ołał zgorszenie, zw łaszcza w jego  
rodzin ie  i u daw nych jeg o  przyjació ł, 
zdaje m i sią, by ła to  jak aś  spraw a 
pieniężna, w czasie, gd y  b y ł człon­
kiem  parlam entu . S ta ry  jeg o  ojciec, 
k tó ry  tę  spraw ę bardzo  był w ziął do 
serca, um arł, ja k  pani w iadom o, w krótce 
potem ...

E d y ta  zadrzała ,
— Nie wiedziałam nic o tem — 

szepnęła,

R yszard  R aeburn  znow u się zm ię- 
szał.

— Nie pow inienem  m ówić o rze ­
czach, k tórych  n ie znam  dokładnie — 
m ruknął z niechęcią. — Ale nie chcia­
łem  p y tan ia  pani zostaw ić bez odpo­
wiedzi... O to  głów nie chodziło, zdaje 
mi się... W szyscy w okolicy dziadka 
pani kochali i szanow ali... mój dziadek 
osobliw ie... i w szyscy ża.ow ali go...

— R ozum iem ! — zaw ołała E dy ta  
w zburzona — a n ienaw idzili m ojego 
oj ca.

Pobiegła spiesznie naprzód  i za le­
dw ie w idziała drogę, gdyż oczy je j 
by ły  przyćm ione łzam i.

N astała p rzy k ra  chw ila m ilczenia.
— Ale to ju ż  tak  daw no się stało  

— zaczął znow u R yszard . — L udzie 
może zb y t surowo osądzili... D ziadek 
mój m ógł być fałszyw ie poinform ow a­
nym . A ja...

Urw ał, gdyż to , co chciał pow ie­
dzieć, w ydało m u się niestosow nem . 
Ale E dy ta  go zrozum iała.

— A pan  chcesz spróbować p rze­
robić go — dokończyła nieco sarka­
stycznie, jakko lw iek  z n ie jak ą  w dzię­
cznością w ton ie. — Nie, pan ie  R ae­
burn, to  sią panu , zd a je  m i się, 
n ie uda.

Znow u szli w  m ilczeniu  d a le j. 
W reszcie spojrzał na  n ią  z tak im  w y­
razem  w oczach, w  k tó rych  odbiła się 
cała szczerość i delikatność tego  cz ło ­
w ieka, poczem ciągnął dalej :

— Sądziłem  ty lko , że udałoby mi

się nakłonić m ojego dziadka, by wobec 
pana Boyce s tan ą ł n a  innej stopie. 
Naw et gdyby  p rzy jaźń  n ie  m iała być 
tak  serdeczną, ja k  dawDiej, byłoby 
to  lepszem  od tego  naprężonego s to ­
sunku, k tóry ... k tó ry  je s t  tak... p rzy ­
krym  dla obu stron . Ale pozwoli pani 
pow iedzieć sobie, że w szyscy okoliczni 
sąsiedzi żyw ią dla pau i i je j m atki 
uczucie najw yższego  szacunku i uw iel­
bienia. W ierz pan i w to, choćbyś 
nigdy  uw ierzyć n ie  m iała w m oją 
przy jaźń ... lub  zapom nieć m ogła słowa, 
które dziś do pani pow iedziałem  I

— S zacunek  i u w ie lb ien ie ! — po­
w tórzyła E d y ta  zdz iw iona i ciągle j e ­
szcze szyderska. — Litość m oże. To 
bardziej możliwe. Ale m atka trzym a 
z ojcem, zaw sze tak  było i dalej tak  
postępow ać będzie. A j a  n a tu ra ln ie  
także. Ale to  boli... okropnie b o lil Ja  
się tak  cieszyłam  nadzie ją  poby tu  m ego 
tu ta j. Ja  tak  mało przebyw ałam  w do­
mu, dlatego w iedziałam  zaledw ie coś­
kolw iek o ty ch  n iem iłych stosunkach , 
osobliw ie n ie  w iedziałam  o tem , ja k  
w iele one zaw ażą w obecnem  mojem 
życiu  i co one d la  m nie m ają za zn a ­
czenie. Tak, to bardzo sm utne... tak  
w iele planów  snułam , jak ie  tu  zam ie­
rza łam  w ykonać... g d y b y  ty lko  k to  to  
chciał zrozum ieć, co to  d la m nie za 
w ydarzen ie b y ło , gdym  m ogła tu  
p rz y b y ć !

W eszli na  szczy t m ałego pagórka. 
U ich stóp rozścielała się mała, ro z ­
rzucona w ioska, n iem al u k ry ta  pom ię­

dzy wysokiem i drzew am i. L ekkie chm u­
ry  błęk itnego  dym u unosiły  się rów no 
do czystego, w rześniow ego nieba, tw o ­
rząc k o n tra s t z ciem nem  zalesieniem  
bukowem, k tó re  stanow iło  tło  w ioski 
i rów niny . C ienie barw  na polach 
były  rozkoszą dla a r ty s ty ; tu  łączył 
się n a jśw ia tle jszy  oranż z n a jd e lik a­
tn ie jszy m i odcieniam i f io le tu ; pło­
m ienna czerw oność dzikiego w inogra- 
du i c iem niejsza barw a karm inow a 
krzew ów  głogow ych, oblew ała ogniem  
każdy szp a le r; ja b łk a  ja śn ia ły  przez 
gałęz ie  ogrodów  w ie jsk ich ; z bez­
chm urnego n ieb a  słońce siało swe 
prom ienie n a  pola i łąki, na  dachy i 
w ystające kom iny chatek  w iejsk ich .

Mimowoli s tan ę li oboje. E d y ta  za ­
łożyła w ty ł ręce, by ła  to  postaw a, 
w łaściw a je j ,  g d y  była w zburzoną; 
lekki w ia tr pow iew ał łagodnie fa łda­
mi czarnej je j su k n i; w swym  im po­
nu jącym  pow abie, stojąc na w zn iesie­
niu , w yglądała ja k  bogini zw ycięstw a; 
lecz tem u porów naniu  sp rzeciw iał się 
w yraz je j  tw arzy , k tó ry  bynajm niej 
n ie był tryum fującym , trag icznym  ra ­
czej, „przesadnie trag iczn y m ", pom y­
ślałby  praw dopodobnie R yszard  ze 
sw ą ang ielską flegmą, g d y b y  E dy ta  
by ła  m niej piękną.

— Nie chcę w cale m ówić o sobie — 
odezwała się. — Ale pan  w iesz, pan  
m usisz w iedzieć, ja k  rzeczy tu  stoją, 
w  ja k  opłakanym  stan ie  zna jdu je  się 
ta  w ioska. C zytałam  ju ż  w praw dzie 
w iele o nędzy  społecznej, ale żeby  lu ­

dzie rzeczyw iście żyć m ogli w śród 
podobnych okoliczności, tego  nigdy  
nie przypuszczałam . Myśl o tem  często 
pozbaw ia m nie snu. Nie jes teśm y  bo­
gaci, biedni raczej, dom po trzebu je  
odnow ienia, a m ajętność nasza, o ozem 
pan n a tu ra ln ie  w iedzieć m usisz, z n a j­
du je się w opłakanym  stanie... Ale gdy 
p a trzę  na te chaty , na b rak  w ody na 
te  n rd zn e  dzieci, zap y tu ję  siebie, j a ­
k ie m am y praw o, ażeby w ogóle coś­
kolw iek posiadać. M iałam w L ondynie 
przy jació ł, k tó rzy  byli socyalistam i; 
wówczas ju ż  dzieliłam  ich  poglądy i 
ideały , tu  dopiero jed n ak  oczy zostały  
mi otw orzone. K ażda poszczególna je ­
dn o stk a  posiadająca, pow inna u s ta w i­
cznie pam iętać o tem , że i od niej 
zawisło dobro w szystk ich  tych ludzi. 
Pom yśl pan o stosunkow o znacznej 
liczbie w ypadków  śm ierci we wsi, spo j­
rzy j na d z iec i! N ie ! My n ie m am y 
praw a do posiadania!... ono pow inno 
zostać n a m o d ję te m ! I p rzy jdz ie  dzień, 
w k tó rym  to się s ta n ie !

R yszard R aeburn  uśm iechał s i ę ; 
odzyskał ju ż  bowiem  panow anie nad  
sobą. Czuł, że sp rosta  filozoficznym  
wywodom  k o b ie ty ; wobec jej sm utku 
był bezradnym .

(C. d. n.)
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datu. Z m onum entalną ’’ście p rzy to ­
m ność .4 podnosi się zap y tan y  m in is te r 
i ośw iadcza, źe gotów  raczej życie 
położyć, n iż odstąp ić od tej p ro k la­
m ow anej zasady  — ty lko  że 3nać 
zgodnie z w iększością Izb y  postąpi, 
je że li ta  sp raw a nie zostanie posta­
w ioną n a  po rządku  dziennym , poczem  
też  w iększość w rród  hucznych  ok la­
sków i bez zg ry zo ty  swego sum ienia 
politycznego  za tw ierdza ten  ak t n :e- 
złom nośei p rzekonań re lig ijnych .

R adykali ci w yw racali gab inety , 
ale n ik t  n ie p rzypuszczał, iżby k iedy  
rząd y  objąć byli w stauie. Z n a js ły n ­
n ie jszych  radykałów  je s t  B risson ty l­
ko u roczystą  pozą radykalizm u, Cle­
m enceau dow cipną n e g a c y ą ; dopiero 
B ourgeois w ydobył rad y k a1 zm  z po- 
■V. jaków  frazeologii.

S ta ry  lib e ra lizm , reprezen tow any  
przez oportunistów , zuży ł się swojem  
niedołęstw em  i ś le p o tą ; Bourgeois 
sKorzystał z nadarzonej sposobności 
i w ysunął n a  w ierzch  radykałów . Co 
praw da, dopraw ił go dla popularności 
w  pew ny ch kołach p rzym ieszką socya- 
lizm u. W gruncie jed n ak , co ten  g a ­
b in e t uczynił, n ie  było skraj nem, ty l­
ko postępow em . Jeżeli w niósł p ro jek t 
podatku  dochodow ego, to  ten  podatek  
w n a jkonserw atyw nie jszych  naw et 
k ra jach  is tn ie je , i ty lko  form a onego 
je s t  d rażliw ą, a w łaśnie od niej gab i­
n e t zaczął odstępyw ać.

Jeżeli się g ab in e t podaw ał pew nym  
w pływ om  socyalistów , to  i to  zrozu­
m iem y, skoro  skonstatu jem y, źe robo­
tn icy  francuscy  ciągle jeszcze  n ie są 
ubezpieczeni n a  w ypadek  choroby, 
kalec tw a i starości. Jakoż obóz p. 
B ourgeois ofieyalnie p rz y ją ł osta tn ie- 
m i czasy m iano postępow ców . G abi­
n e t Bourgeois em ancypow ał ra d y k a ­
lizm  od części n iep ra k ty czn y c h , a 
przysw oił sobie idee, k tó re coraz b a r­
dziej się ro zszerza ją  w kraju . Tak 
w ięc zapew ne prędzej czy później po­
wróci B ourgeois, ale nie tak i, za j a ­
kiego by ł zrazu  uw ażany.

Dyletantyzm.
VII. Wola, rozum i dyletantyzm.

Czy w yższość, jaką przypisują so­
bie dyletanci i jaką przyznać się im 
zdaje część publiczności, je st rzeczy­
w istą? Czy są oni, zgodnie z m nie­
maniem s wojem, umysłami prawdzi­
w ie zupełnemi, otwartemi, subtelnemi, 
w eso łem i, dobroczynnem i, godnemi 
uw ielbienia w stopniu, w jakim  to 
uwielbienie w yw ołują?

Choćbyśmy mu przyznali w szyst­
kie przym ioty, jakie wychwalają zw o­
lennicy jego, gdybyśm y nawet w idzieli 
w nim, jak nas do tego zachęcają, 
najwyższą umysłową doskonałość i roz­
kwit najsubtelniejszych zdolności uży­
wania, dyletantyzm , wobec oświadczeń  
własnych swoich wyznawców, miałby 
jeszcze „edną wadę zasadniczą, która 
byłaby dostateczną do odstręozeuia od 
powabówji gro w szystkie dusz® 

ne; oto — nie robi Jn sobie nic z woli, 
zniechęca do wszelkiego czynu, drwi 
z obowiązku, wycieńcza i pozbawia 
hartu wszelką siłę moralną, A przecież 
tu właśnie leży cała wartość człowie 
k a : w  swobodnym rozwoju działalno­
ści, w zużytkowaniu energii — w czy­
nach. Przyznawanie i używaiue nie 
zaw sze od nas samych zależą; co je ­
dnak zależy od nas niew ątpliw ie, co 
przed Bogiem, przed sumieniem i przed 
bliźnim naszym stanowi o naszej za­
słudze lub niegcdności, to użytek, jaki 
robimy z naszej wolności i naszej 
energii, to kierunek naszej w oli i spo­
sób postępowania. Nawyknienie uucha, 
jakiem  jest dyletantyzm , Idóre roz­
wija in tehgencyę kosztem woli, w ię­
cej ujmuje niz przyczynia wartości 
rzeczywistej tym , u których przeważa. 
Pielęgnowanie w sobie i potęgowanie 
pewnych władz duszy ze zgodą na za­
nikanie innych, jest h.plź co bądź pe­
w nego rodzaju up*u ,ein  i oddala­
niem się od owej doskonałości, której 
istotą — harmonia i porządek. Cóż 
dopiero, gdy o w u potęgowanie odby­
wa się na rzecz władz duszy nieodpo­
w iedzialnych, a kosztem tych, które 
o wolności wewnętrznej człow ieka sta­
nowią I Jakiż w tedy odmęt w duszy  
tego człowieka, jakie godności ludz­
kiej poniżenie 1

Powiedzm y lep ie j: kto ustępuj e 
dyletantyzm ow i pod pozorem pełn iej­
szego um ysłcw ości swojej rozwoju, 
ten traci w szystko z jednej strony, 
nie zyskując nic z arugiej I

Z niebezpiecznych tych ćw iczeń  
um ysł nie może istotn ie żadnej po­
ważnej osiągnąć korzyści. Jakoż wy ■ 
konywa on dwa rodzaje czynności: 
jedne z nich, raczej bierne i bezświa- 
dome, polegają przedewszystkiem  na 
gromadzeniu w pamięci faktów i słów, 
na odbijaniu w wyobraźni życia ze- 
w nętrzego św iata; drugie, czynne i 
prawdziwie godne człowieka, polegają 
na wypowiadaniu zdania o stosun­
kach i o wartości wyobrażeń czy idei, 
przedstawiających się naszemu umy­
słowi. Za sprawą pierw szych — po­
znajemy; za sprawą drugich — rozu­
miemy i sądzimy. Otóż poznawanie — 
to głów ny cel dążeń i wymłków dy- 
letantyzm u; rozum ienie i sądzenie u- 
waźa on za rzeczy urojone i nudne, 
dobre co najwyżej dla um ysłów po­
spolitych.

„Popełnia zaiste niegodne naduży­
cie um ysłu ten, co go używa do po­
szukiw ania prawdy" — czytaliśm y  
niedawno w „Ogrodzie Epikura". — 
„Jeszcze mniej służyć nam może ten  
um ysł do sprawiedliwego sądzenia lu ­
dzi i ich dzieł". Nieco dalej, z tejże 
samej książki dowiadujemy się, że 
„argumentacys ścisła um ysłu złożone­
go n igdy nie udowodni czegoś więcej 
nad „zręczność argumentującego umy­
słu"; dalej, że gdyby moralność słu­
chała rozumu, byłaby doprowadzoną 
„różnemi drogami do w niosków  naj­

potworniejszych". Zresztą czczośó na­
uk, stworzonych przez rozum, dowo­
dzi wybornie, że ten rozum nie je st  
w stanie ugruntowania czegokolw iek: 
..Estetyka n ,j  spoczywa na żadnej 
trwałej podstawie. To — zamek w po­
wietrzu. Chcianoby ją  oprzeć na e ty ­
ce. Ależ nie ma wcale etyki. N ie ma 
socyologii. Nie ma również biologii". 
W szystko to mówi Anatol France.

Inni dyletanci traktują rozum ludz­
ki z takim samym szacunkiem : „Wszy­
stko je st prawdą, nawet — sn y “, — 
powiada gdzieś Juliusz Lemaitre.

A w bardzo pięknym artykule o 
utworze Edwarda Rod, p. t. „Le sens 
de la vie", w idząc się doprowadzony 
do konieczności określenia ze swą 
zw ykłą sympatyą tego, co nazywa  
„credo w ieków  nowożytnych", uczu- 
wa od razu obawę, ażeby zdania jego  
nie w zięto na seryo i jego  wyznanie 
wiary, które kończy „Amen" dość 
zabawny, rozpoczyna się od zastrze­
żenia w duchu czystego sceptycyzmu: 
„Oto credo, które wam daję w tej 
wartości, jaką posiada".

Renan, mówiąc o poszukiwaniu ce­
lów moralnych, powiada, źe „w tym  
przedmiocie robimy zakłady — cią­
gniem y w ęzełki, ale w gruncie rze­
czy — nie w iem y nic". Owa to w ła­
śnie nieufność względem  rozumu skła 
nia go do używania formy dyalogu  
dc wykładania idei filozoficznych: 
„Prawdy tego porządku, powiada, mó­
wiąc poważnie w „ Przedmowie “ do 
„Pretre de Nemi" nie powinny byó 
ani wprost zaprzeczano, ani wprost 
potw ierdzane; nie m ogłyby też byó 
przedmiotem dowodzenia. Co najw y­
żej można je  przedstawiać w rożnem  
oświetleniu, wykazyw ać ich strony 
mocne, słabe, komiczne, równoważące. 
Stosuje się to do w szystkich w ielkich  
zagadnień ludzkości". — „Ja nie je ­
stem kapłanem — dodaje dumnie — 
jestem  m yślicielem ; jako m yśliciel po­
winienem  w idzieó w szystko. Dzieła  
doskonałe nie powinny byó narażone 
na zarzuty zbijające. Odwrotna strona 
każdej m yśli powinna w  niem  być  
wskazana, tak, ażeby czyteln ik  j e ­
dnym rzutem oka m ógł obejmować 
dwie strony przeciwne, z których  
składa się każda prawda*.

Zdań tego rodzaju mnóstwa w dzie­
łach naszych dyletantów. Te nieliczne, 
jak ie przytoczyliśm y, wykazują do­
statecznie, czem w rozumieniu ich jś s t  
owa inteligeneya, której monopol chę 
tnieby sobie przyznać chcieli. Ze in ­
teligeneya taka da się pogodzić z b ły­
szczącą wiedzą, giętkością umysłu, 
wdziękiem  — ani s ło w a ; zależy to 
od talentu autorów ; a zresztą przy­
m ioty te nie należą w yłącznie do dy- 
letantyzmn. Ażeby jednak w inteli- 
gencyi takiej było miejsce dla roz­
sądku i rozumu, jednem  słowem — 
dla najwyższych władz umysłu, tego  
nikt nie ośm ieli się twierdzić, a sami 
dyletanci nawet nie chciei:by, aby tak 
b y ł . O n i  s ą  Z iw a d to  d a m u i  z  Jo g o ,

uYe rozum ieją nic; zoyt dobrze ba­
wią się, igrając system ami i kołysząc 
się lekko śród sprzeczności.

Zresztą toć maj;_ prawo oddawać 
się tym  zabawkom starych dzieci. Ale 
i my też mamy prawo wierzyć, że je st  
na św iecie coś lepszego do roboty, a 
nad t.yoh co sobie z nas żartują, prze­
kładać pisarzy, którzy, zwracając się 
do naszego rozumu, wykładają mu 
prawdy, jakie pojąć może i powinien. 
Nie potrzebując uczonych ani na to, 
ażeby nie w iedzieć nic, an na to, aby 
wynajdywać piękne pozory dla naszej 
lichoty moralnej, nie przestaniemy, 
jak ów człow iek zdrowego rozsądku, 
którego zwano La Bruyere, uważać za 
„mistrzów" takich tylko autorów, któ­
rych książki „podnoszą nasz um ysł i 
budzą w  nas uczucia za 3ne i szlache­
tne." Co zaś do tych, którzy z powo­
łania sw ego wątpią o w szystkiem  co 
głoszą, umiejąc tylko w yszydzać pra­
wdę i cnotę, ci na swe dolegliw ości 
m ieliby środek wyborny — m leżenie; 
gdyby się uciekli do niego, doprawdy 
nie stracilibyśmy n ic : jakkolw iek za­
bawne mogą być ich pom ysły, to prze­
cież daleko zdrowiej zabawić się mo­
żna na farsach Labiche’a lub — w  gry  
towarzyskie, a choćby w kręgle lub 
na ślizgaw ce, jakby powiedział — 
Malherbe. M . O.

KRONIKA.
Lwów d. 2 i  kwietnia.

M ianowania. S|d kraj. wyższy w Kra­
kowie zamianował kancelistę sąlu obw. w 
Tarnowie Franciszka Wautucha adjunktem 
kancelaryjnym .egoż sądu.

Prezydent Badu kraj. wyższego w Kra­
kowie zamianował kancelistę sądu pow. w 
Myślenicach Zygmunta Dąbrowskiego, podo­
ficera Marka Kretza i Maryana Hellera kan­
celistami sądu obw. w Tarnowie, a sierżan­
ta Mieczysława Strobacha kancelistą sądu 
obw. w Newym Sączu.

O dznaczenie. Sekretarz prezydyalny w 
ministerstwie kolejowem, dr. Kazimierz Ar- 
twiński, otrzymał od ceaarza Wilhelma or­
der korony III. klasy.

Obywatelstwo honorowe. Rada gmin­
na m. Buczacza na posiedzeniu 20. bm. na­
dała jednogłośuie honorowe obywatelstwo 
Maryanowi dr. Błażowskiemu prezesowi Ra­
dy powiatowej i dr. Janowi Bołoz Antonie- 
w’czowi.

Z arm ii. Feldmarszałek porucznik Hen­
ryk hr. Lamberg mianowany został komen­
dantem dywizyi kawaleryi w Stanisławowie.

Ślub panny Julii Nestorowiczówny, cór­
ki Władysława i Malwiny z Ciszewskich 
Nestorowiczów z panem Stanisławem Be- 
neszkiem, urzędnikiem komory ełowej, odbę­
dzie się w kościele parafialnym w Dąbrowie 
pod Tarnowem 28. bra. o 6. wieczór.

W iadom ości kościelne. Dyecezya tar­
nowska. Przeniesieni: ks. Tomasz Stolarczyk 
z administraeyi w Jakubkowicach na admi­
nistratora do Podola, ks. Marcin Brożono-

wicz z Baranowa do Rożnowa, ks. Michał 
Cieślik z Rożnowa na ekspozyta do Odpo- 
ryszowa, ks. Michał Wieliński z Czchowa 
do Wielopola, ks. Michał Leżoń z Wielo­
pola do Czchowa, ks. Jan Hołda z Czarnej 
do Barcic, ks. Józef Lasak z Dębna do Ba­
ranowa, ks. Franciszek Widlarz z Cerekwi 
do Czarnej.

Rekolekcje ludowe odbywały się w 
Szczawnicy od 22 do 30 marca pod kiero­
wnictwem księży Misjonarzy z Krakowa — 
do św. Sakramentów przystąpiło do 2000 o- 
sób, ślubowało od wódki 598, zapisało się 
do różnych bractw pobożnych 487, zawią­
zano kółko rolnicze. W Porąbce uszewskiej 
od 1 do 13 lutego pod kierownictwem 00. 
Redemptorystów; do św. Sakramentów przy­
stąpiło 3567, zawiązało się 24 nowych róż, 
ślubowało od palonych trunków 1348.

Z Tarnowa donoszą: Tutejsza służba ko­
lejowa zawiązała się w stowarzyszenie ka­
tolickie pod nazwą „Bractwa służby kolejo­
wej". Dnia 12. bm. odbyło się poświęcenie 
sj Lndanj tego nowego bractwa przy udziale 
dyrektora ruchu z Krakowa i innych dostoj­
nych osób.

Rocznica Jachowicza. JV wyższym 
zakładzie wychowawczo - naukowym Sióstr 
Nazaretanek odbył się 23. b. m. uroczysty 
obchód poświęcony pamięci setnej rocznicy 
urodzin Stanisława Jachowicza. Prsgram 
wypełniły śpiewy i deklamacje naszego baj­
kopisarza wygłoszone przez uczennice za­
kładu. Znaczenie uroczystości wyjaśnił pro­
fesor Stanisław Majerski, który w podnio­
słych słowach wykazał zasługi znakomitego 
pedagoga. Przy sposobności tej wzmianki 
niech nam będzie wolno zaznaczyć, że SS. 
Nazaretanki umieją korzystać z każdej na­
darzającej się sposobności, ażeby umysły 
dziatwy uszlachetnić i zaszczepić w sercach 
młodych swych wychowanek cześć dla ludzi 
zasłużonych.

Uczczenie profesora dra Knball. 
Deputacya koła 'itereckiego we Lowie, zło­
żona z prezesów dra Wereszczyńskiego, prof. 
dra Balasitsa i dra Bartoszewskiego, wrę­
czyła wczoraj dr. Kubali dyplom członka 
honorowego Koła. „Podbiłeś serca’nas wszyst- 
kieh — opiewa dyplom — którzy uwielbia­
my w Tobie męża uczonego, obywatela bez 
skazy, człowieka prawości niezłomnej. Wie­
dza ojczysta chlubi się Tobą, jako jednym 
z najznakomitszych pracowników społeczeń­
stwo otacza Cię szacunkiem najwyższym, 
my wreszcie z hołdem łączymy miłość, któ­
ra najcenniejszym jest darem serca ludzkie- 
kiego*. Ornamentykę dyplomu, wygotowane­
go na pergaminie, wśród emblematów nauki 
i wiedzy rozpoczyna godło konfraterni lite­
rackiej z Matką Boską u szczytu.

Rada miasta uchwaliła wczoraj prze­
dłużyć kontrakt zawarty prowizorycznie z 
syndykiem miękkim dr. Aleksandrem Po- 
mianowskim na dalszy rok jeden. Po wej­
ściu w życie nowego statutu nastąpi reor­
ganizacja syndykatu.

Dzieciobójstwo. Powtarzające tak 
często we Lwowie zbrodnjp dzieciobójstwa 
spowszedniały już tak j^iece, że nie tylko 
nie z'. racamy j'„4 na nie prawie uwagi, ale 
7‘°bę;",tl\eiiśmy tak, że nie myślior nawet 

o zaradzeniu złemu {-rzez założenie domu 
podrzutków.

Agent policyjny Weitman, wykrył wczo­
raj zbrodniarkę w osobie Goldy Pietruszka. 
18 letniej służącej profesora szkoły Czackie­
go, Izaka Jufe. Dziecinę zabiła ona natych­
miast po porodzie przy pomocy akuszerki 
Róży Siclier. Zbrodnię popełniono w Zamar- 
stynowie, gdzie ją Sicherowa umieściła ce­
lem odbycia słabości. Obie zbrodniarki zwa­
lają nawzajem na siebie winę i żadna z nich 
niechoe zdradzi i miejsca, gdz!e zwłoki 
dziecka ukryły. Śledztwo w toku.

Szalona jazda. Woźnica, Samuel 
Hahn, wjechał wczoraj w ul. Kazimierzow­
skiej na wóz kolei konnej nr. 5 i znacznie 
go uszkodził dyszlem.

Złodziej parobkiem. Do Alfonsa Ba­
rana, gospodarza w Źydatyczach, zgolził się 
do służby za parobka notowany złodziej 
Władysław Łupicki i skorzystawszy zara: z 
pierwszej nieobecności w domu swego go­
spodarza, rozbił skrzynię, skradł z niej 25 
zł, gotówką i trochę bielizny, a następnie 
biegł w kierunku Lwowa.

Pokąsany przez niedźwiedzia. 
W szopie dziedzińca ratuszowego znaiduje 
się już od 3 tygodni młody niedźwiedź, da­
rowany miastu przez ks. Adamowę Lubo- 
mirską z Miżyńca. Niedźwiedzia tego rzeko­
mo dla braku odpowiedniej klatki nie umie­
szczono dotąd w parku, lecz ku uciesze uli­
cznej gawiedzi trzymają go w szopie, nara­
żając mieszkańców na niebezpieczeństwo w 
razie ucieczki kudłatego Więźnia. Wczoraj 
podczas kąpieli odbywającej się publiezrie 
na dziedzińcu ratuszowym, rozgniewany mi- 
śko pokąsał służącego miejskiego Frańciszka 
Koniecznego tak silnie, że pokaleczonego 
musiano odesłać do stacji ratunkowej.

Zbłąkanego chłopczyka liczącego 
3 lata znaleziono wczoraj o godz. 8 wieczo­
rem na ul. Batorego. Dziecko ubrane do­
brze podało, iż nazywa się „Tadzio" a po­
licja oddała je komisaryatowi I dzielnicy.

Na torze tramwąja elektrycznego
wydarzył się dziś rano o godzinie 9 !/» wy­
padek, który tylko dzięki przytomności umy­
słu prowadzącego wóz maszynisty, nie za­
kończył się tragicznie. Na ulicy Kopernika, 
którą obecnie brukują, jest kilka miejsc tak 
fatalnych, że o wypadek nie trudno. Nie­
szczęście chciało, te n wozu chłopskiego 
spłoszyły się konie i rzuciły się na tor 
tramwąju właśnie w chwili, kiedy nadje­
żdżał wagon nr. 22. Wóz chłopsk został 
zdruzgotany, a osoby na nim się znajdujące 
jedynie i wyłącznie zawdzięcząją maszyniście 
to. ii  nie straciły życia.

Pogrzeb śp. biskupa przemyskiego ks. 
Juliana Pełesza odbędzie się w Przemyślu 
w następny poniedziałek.

Dyrekcja poczt zawiadamia, że nrząd 
pocztowy w Maryampolu nosić będz.e odtąd 
nazwę Maryampol koło Halicza.

Burmistrzem Stanisławowa wybra- 
uy został wczoraj dr. Artur Nimhin. Żydzi 
więo zwyciężyli.

Telegrafy 1 telefony. Rząd wniósł 
do Rady państwa projekt ustawy w przed­
miocie praw publicznych i prywatnych, przy- 
^łuiających administracji państwowej przez 
zakładanie telegrafów i telefonów. Najwa­
żniejsze jego postanowienia ą następujące: 
Administracja państwowa, ma prawo korzy­

stać z zachowaniem przepisów policyi dro­
gowej, z gościńców i dróg publicznych, 
ulic, placów, rzek i publicznych kanałów 
czyto do stawiania slupów i innych podpór 
dla przewodów telegraficznych, czy też do 
prowadzenia prądu nad lub pod drogami, a 
to w celach zakładania i utrzymania pań­
stwowych zakładów telegraficznych. Każdy 
właściciel budynku jest o b o w i ą z a n y  
za zupełnem odszkodowaniem dozwolić admi­
nistracji państwowej stawiać z zachowaniem 
przepisów policji budowniczej na jego bu­
dynku murowane i drewniane podpory, prze­
prowadzać druty przewodowe przez słup po­
wietrza, nad jego własnością wzniesiony i 
wogóle przedsięDrać konieczne roboty dla u- 
trzymania lub założenia telefonu lub telegra­
fu. Na zarządzenia, którymiby się właści­
ciel budynku czuł pokrzywdzonym, może się 
nżalió przed władzą polityczną pierwszej in­
stancji — ale skarga taka wcale nie wstrzy­
ma rozpoczętych robót.

Napad na redakcję. Czytamy w war- 
szawskiem Słow ie : I znów niestety zmu­
szeni jesteśmy notować smutny fakt z na­
szego dziennikarskiego światka, fakt poszu­
kiwania satysfakcji przez niezadowolonego z 
krytyki autora na droćze brutalnego gwał­
tu, który tym razem pociągnął za sobą krwa­
we następstwa. W ostatnim numerze Muchy 
pojawił się wierszyk, będący humorystyczną 
i satyryczną krytyką powieści kryminalnej 
Władysława Grajnerta p. t. „Zbrodniarz" 
(Wł. Grajnert jest synem b. redaktora Zo­
rzy). Niezadowolony z takiej oceny swej 
pracy autor, napisał sprostowanie, również 
wierszowane, w którem ośmieszał ów wiersz, 
Muchę i jej redaktora p. Władysława 
Buchnera. Sprostowanie tu przesłał reda­
kcji, która naturalnie pomieścić go niechcia- 
ła. Wówczas Grajnert wystąpił z pogróżka­
mi i wreszcie wczoraj o godz. 3. popołudniu 
przy dał do p. Buchnera do redakcji, która 
zarazem jest prywatnem mieszkaniem p. B., 
jakieś indywiduum z kartką, która wzywa 
go do zejścia na dół dla rozprawienia się z 
nim, Grajnertem. P. Buchner żądaniu nie 
uczynił zadość, natomiast spodziewając się 
napadu na aom, w którym mieszka wraz z 
żoną i małem dzieckiem, wziął do kieszeni 
rewolwer. Wkrótce potem dał się słyszeć 
dzwonek, p. B. otworzył drzwi, ale w tej 
chwili Grajnert rzucił się na B., raniąc go 
w głowę, rwąc pazuogciami twarz i dusząc 
za gardło. Użyte do pomocy przez Grajnerta 
lndywidunm, dostrzegłszy rewolwer, po któ­
ry sięgnął p. B., znikło. Padł strzał, który 
skaleczył Grajnerta w głowę ponad prawą 
skronią. Napastnik mimo tego nie puścił p. 
B., lecz w dalszym ciągu go dusił; w tra­
kcie szamotania padł drugi strzał, który' ra­
nił Grajnerta w lewą stronę brzucha. Wal­
ka, zawiązana na piętrze, przeniosła g-: na 
dół, gdyż Grajne-t, chociaż g^żko ranny, 
nie wypuścił z rąk p. Buchnera i dopiero 
nadbiegli ludy.tf rozdzielili napastnika od na- 
Pa.*f«.fWrego. Grajnerta odwieziono do szpi­

tala Dzieciątka Jezus, gdzie lekarze przystą­
pili bezzwłocznie do opatrunku. Pierwsza 
rana w głowę należy do kategoryi lekkich, 
dragi jednak strzał, spowodowany prawdo- 
p< dobnie już wypadkowo podczas szamota­
nia, zrządził poważne uszkodzenia w orga­
nizmie, a rana należy do śmiertelnych. Przy 
operacji musiano wyjąć część kiszki, opera­
cja odbyła się pomyślnie; ranny żyje i jest 
przytomny.

Napoleończyk. Ostatni chyba z wiel­
kiej armii Napoleona I, sto siedm lat liczą­
cy starzec Filip Filipowski, dnia 17 b. m. 
zmarł w Piotrkowie w Królestwie Polskiem. 
Filipowski znany był całemu miastu; sia­
dywał bowiem od lat wielu pod krzyżem 
przy drodze, wiodącej na cmentarz miejsco­
wy, a chociaż nie żebrał i nikomu natrę­
tnym nie był, datki płynęły, bo sympaty­
cznym starcem interesowały się wszystkie 
sfery; gubernator piotrkowski obdarzał go 
także swemi względami. Starzec do osta­
tnich chwil życia zachował niezwykłą przy- 
omność umysłu i pamięć, rad opowiadał o 
bitwach, w których uczestniczył, z niezwy­
kłą werwą opisywał przejście przez Berezy­
nę, oraz epizody walki pod Austerlitz. Po­
grzeb stuletniego staruszka odbył się w nie­
dzielę 19 bm. o godzinie 7 wieczorem. Kon­
dukt prowadziło car* tutejsze duchowień­
stwo w asystencji wszystkich cechów i tłu­
mu, złożonego %« wszystkich sfer piotrkow­
skich. Na skromnej trumnie złożono wieńce 
z napisami.

Krwawe zaburzenia miały miejsce 
w Jałcie w ciągu tygodnia świątecznego. 
Jak zwykle w takich razach, zaburzenia wy­
nikły z głupstwa. W czasie zabaw ludowych 
w drugie święto Wielkiejnocy pewien Rosja­
nin pobił się z Tatarem. Do bójki wmiesza­
li się rodacy jednego i drugiego i w ten 
spotób zawiązała się ogólna bitwa. Rosjanie 
wyruszyli do miasta i tam poczęli niszczyć 
kawiarnie tureckie. Policja usiłowała przy­
wrócić spokój, ale nic nie mogła dokazać, 
okazała się potrzeba sprowadzenia siły zbroj­
nej, ale ponieważ w Jałcie wojsko nie zało­
guje, wezwano więc dopiero z Liwadyłjednę 
rotę 52 pułku wileńskiego. Wojsko weszło 
do miasta przy huku bębnów, obecność jego 
jednak nie wpłynęła bynajmniej na przerwa­
nie bójki. Celem przywrócenia porządku mu­
siano użyć kolb. Przystąpiono następnie do 
aresztowania najniespokojniejszych. Pewien 
robotnik, będący widocznie pijany, rzucił się 
w morze, chcąc przebyć wpław zatokę, 
przeliczył się jednak z siłami i utonął. Z 
powodu zmroku wieczornego nie spuszczono 
łodzi na ratunek. Nazajutrz znaleziono jego 
ciało. Noc dopiero przerwała trwającą siedm 
godzin z rzędu bójkę. Następnego dnia bój­
ki się ponowiły. Zażądano znów pomocy si­
ły zbrojnej. Nadjechała konna straż pogra 
niczna i tej nareszcie z trudnością udało się 
przywrócić porządek.

Chinina w sprzedaży państwowej. 
Rząd włoski zamierza w krótkim czasie 
wprowadzić w życie sprzedaż ohininy, jako 
środka leczniczego przeciwko febrze, nie w 
aptekach, jak dotąd, ale na wzór sprzedaży 
tytoniu w składach tytoniowych. Chinina jest 
lekarstwem bardzo rozpowszechnionem we 
Włoszech; dlatego państwo weźmie na sie­
bie sprzedaż jej i to nie w celach korzyści 
dla skarbu, ale dlatego, aby ważny środek 
leczniczy zrobić dostępniejszym i tańszym 
dla klas uboższych. Według projektu, < hi- 
nina sprzedawaną będzie w łojkach papnro- 
wych we wszystkich sklepach tytoniowych, 
w dobrym gatunku i po cenie niskiej. Jak 
stwierdzają wykazy statystyczne, co roku

umiera we Włoszech około 15 O00 ludzi na 
febrę, przytem 3.000 gmin nie posiada 
aptek W aptekach chinina sprzedawaną by­
wa: gram w cenie pół lira (50 centymów), 
a więc kilogram wynosi 500 lirów, gdy 
towarzystwa kolejowe, sprowadzające w wię­
kszej ilości chininę dla swoich urzędników, 
płacą za kilogram jej tylko 600 lirów, choć 
jest w tym samym gatunku i pochodzi z tej 
samej fabryki Dufour w Liguryi. Różnica 
w cenie, wypadająca na niekorzyść Indu, 
jest aż nadto widoczna. W sprzedaży rządo­
wej gram chininy kosztowałby czwartą część 
dotychczasowej ceny, jedynie hydrochlorat 
chiny byłby nieco droższy (g ram = 2 0  centy­
mów). W związku z tern mają być zmienio­
ne taryfy apteczne; państwo zastrzeże sobie, 
iż w razie zmiany taryfy przywozowej od 
chininy, cena onej publicznej sprzedaży zmie­
nić się nie może. Powstałaby więc wielka 
fabryka rządowa chininy, jak utrzymują, pod 
Medyolanem.

Stosunki hygicnicznc wśród ludu
we Włoszech, według świeżej pracy prof.
Bodio są wielce opłakane, i uśród 8.254 
gmin włoskich jest 1454 tak;.'li. które po­
siadają tylko złą wodę i w nii b si ilrcznej ilo­
ści. Aż 4,877 gmin nie ma żadnych środ­
ków pozbywania się odpadków i wyrzuca 
e na ulice. Stosunki mieszkaniowe są gor­

sze niż w jakimbądź kraju , gdyż z górą
100.000 mieszkańców mieści tylko sio w 
37.203 mieszkaniach suterenow ych. W 1.700 
miejscowościach chłeb byw a tylko pożywie­
niem chorych lub pokarmem .św iątecznym ; 
natomiast pożywienie eabj reszty zastępuje 
kukurudza, spożywana zwykle w zepsutej 
postaci i pociągająca za sobą chorobę P<-:la 
gra, na którą w Lombardzkiem i Wenee 
kiem umiera 4.000 osób zocznie, a choroby 
nabawia się około 100.000 biedaków  rocznie

W 4,965 miejscowościach mięsa wcale
nie widują, jest ono bowiem pożywieniem
tylko bogaczów. Z powodu braku cmenta­
rzy, 366 gmin grzebie swych zmarłych pod 
kościołami. Dodać trzeba, iż 1.437 gmin 
nie ma wcale Dkarzy, a fakt ten wyda się 
dopiero uderzającym, gdy się zważy, że ob­
szar 90.000 kilom, kwadr., tj. trzecia część 
całych Włoszech, bywa stale „malaryą" na­
wiedzana. Za miliony utopione w Abis- 
synii, można było niejednemu dziecku 
włoskiemu zapewnić znośną egzystencyę 
ludzką.

Bezpieczeństwo w Berlinie. Kore­
spondent berliński do warszawskiego Słowa 
pisze w ostatnim swoim liście: Nie radzę
nikomu chodzić nocą, nawet pragnącemu 
marzyć przy świetle księżyca po Tliiergarte- 
nie. Zapewne wiecie, szanowni czytelnicy, co 
to jest ów sławetny Tlpę^JPLtfii?

słyszeli o tym ogródku na granicy Ber­
lina i Charlotenburga, długim na parę kilo­
metrów, szerokim na 3/4 kilometra, a rosną­
cym na wzór dziewiczych lasów Ameryki? 
Thier — znaczy zwierzę; zwierzęcy to więc 
ogród. Chociaż nie bawię się w zoologię, 
łatwo mi było stwierdzić, iż w dzień oprócz 
wróbli, szczygłów, wron, kretów, psów na 
łańcuszkach, koni i spokojnych przechodniów, 
innych stworzeń Thiergarten nie posiada; 
zdawało mi się więc, że tern się różni od 
owych lasów Ameryki, że nie ma w niem 
lampartów, pum, wilków i tym podobnych 
niesympatycznych zwierzątek. Przekonałem 
się jednak niedawno, że w nocy ów taje- j 
mniczy park daje pomieszczenie kilku od­
mianom stworzeń rodzaju „rabuś pospolity". 
Przytaczam tu zdarzenie, opowiedziane mi 
przez jednego z kolegów: „Wracałem z Ber­
lina do Charlottenburga przez Thiergarten 
około 2 w nocy ; szedłem rozmyślając nad 
marnościami tego świata i znikomośeią... 
monety, gdy jakaś istota z sękatą pałką w 
łapie chwyta mię za palto, druga szuka de­
wizki i zegarka. Powolny bismarkowskiej 
zasadzie: „siła przed prawem", z godną 
naśladowania pokorą i uległością poddałem 
się operacyi obdzierania mnie ze wszystkich 
przedmiotów, których miesznańcy stref pod- 
równikowych znać nie potrzebują. Ale zimno 
mi się trochę zrobiło, gdy wszystkie szaty 
przestały byó moją „własnością". Naraz 
słyszę w niezbyt dalekiej odległości szmer, 
szybkie kroki niewidzialnych postaci. „W no­
gi! to polowanie" — szepnął jeden z moich 
„patryotycznych" prześladowców i raptem 
obaj zniknęli mi z oczów. Wkrótce zobaczy­
łem zbliżający się sznur wojska — odrazu 
zrozumiałem wszystko : było to polowanie na 
stworzenia wszelkiego rodzaju rzezimie­
szków, włóczęgów itp. Na wielkim placu 
zgromadzono wszystkich; mnie wzięto także. 
Wylegitymowałem się z łatwością i z za 
kordonu żandarmeryi mogłem patrzyć na 
całe towarzystwo... Zaaresztowano i do poli­
cji wzięto kilkadziesiąt osób obojej płci, 
różnego wieku i stanu.

Jeden dzień w budżecie Francji. 
Nic nowego nie powiemy — pisze le Monde 
Economicgue — jeśli zaznaczymy, że rok o- 
becny, 1896, jest przestępnym i że rok ten 
liczy (jaV zresztą co cztery lata wypadaj o 

iden dzień więcej, aniżeli rok zwykły. Lecz 
co jest mniej juanem szerszemu ogółowi, to 
konseitweneya, jaka z punktu widzenia fiuan- 
sowego wpływa na budżet państwa, a spe­
cjalnie na budżet każdego człowieka z oso­
bna. Co się tyczy budżetu państwa, to wpro­
wadzenie jednego dnia do kalendarza nie 
mogło mieć wpływu jedynie na podatki 
bezpośrednie, gdyż te pobierane bywają dro­
gą imiennych egzekucyj z góry lub z dołu 
na rok całr. Inaczej się ma z podatkami 
pośredniemi, na które składają się przewa­
żnie podatki konsumcyjne; te pobierane by­
wają z dnie na dzień, a szacunek ich zwię­
kszony jest tern samem z powodu roku 
przystępnego o '/»«« część. Z tego też po­
wodu skarb francuski inkasuje w tym roku 
5 1/* miljonśw fr. więcej, gdyż tyle mniej 
więcej stanowi dzienny wpływ podatków po­
średnich, do których zaliczyć należy podatek 
konsumcyjny od wina, piwa, alkoholu, pro­
chu, kart do grania, oliwy, świec, mydła, 
następnie podatek do przewozu kolejami pa­
sażerów i frachtów itd. Lecz to jeszcze nie 
wszystko. Podatki pochodzące z monopolu 
tabacznego i zapałek przynoszą skarbowi 
przeszło miljon dziennie, poczty i telegrafy 
figurują z */, miljonem, eksploatacje, jak 
np. leśne, czynią 1,700.000 fr. dziennie. 
Można więc śmiało twierdzić, że skarb przez 
ten sam fakt, że r. 1896-ty jest rokiem prze­
stępnym, na czysto wygrywa 7,200.000 fr. 
za podatki pośrednie, tracąc jednocześnie 
1,300.000 tj. to, co ozy ni dziennie podatek 
bezpośredni. Państwo utrzymuje armię, liczą­

cą 500 000 urzędników i funkeyonaryuszy, 
płacąc im miesięcznie, lak, że za miesiąc 
luty, mający w tym roku 29 dni, płaca 
była ta sama co w każdym zwykłym roku. 
Ponieważ ogół pensyj tych 500.000 oficja­
listów kosztuje blisko 600 milj. fr., co czyni 
1,800.000 fr. dzienni*, przeto każdy z urzę­
dników płaci w tym roku jeden dzień płacy, 
ponieważ zmuszony jest zabezpieczyć siebie 
i rodzinię na dzień więcej utrzymania. Wy­
datek ten jest czystą stratą dla każdego z 
nich, a oszacować go można przeciętnie na 
4 fr. na osobę. Co się tyczy państwa, zy 
skuje ono pracę swych urzędników, oszaco­
waną na 1,800.000 fr., a także 7,200,000 
z podatków pośrednich przez d. 29-go lute­
go, zkąd zysk 9 mil. Z cyfry tej należy od­
jąć, jakeśmy wyżej powiedzieli, L,300.000, 
straty, pochodzącej z nieinkasowania poda­
tków bezpośrednich. Pozostaje więc czysty 
zysk przeszło 7 milj. fr. Zaznaczyć wypada, 
że ministeryum wojny i marynarki, przewi­
dując w niektórych razach fakt roku prze­
stępnego, zwiększa budżet w wypadkach o 
'/*«« część. Z zestawień powyższych wynika 
że Francja utrzymuję i wydaje chwilowo 
dziennie 10 milj. fr. Żadne państwo nie mo­
że się poszczycić podobnym obrotem dziennego 
grosza publicznego.

ITaudlarze dziew cząt. Pruski mini­
ster spraw wewnętrznych ogłosił ostrzeżenie 
przed niecnemi praktykami bandy złoczyń­
ców, zajmujących się handlem dziewcząt do 
krajów zamorskich. Z uwagi, że szajka ta, 
pozbawiona czci i wiary, mogłaby sieci swe 
zarzucić i na Galicyę, dobrze będzie podać 
nazwiska, złoczyńców. Na czele bandy stoi 
niejaki Łazarz Schwartz z Buenos Ayres, 
a członkami jej s ą : Gerson Baum, Izydor 
Bing, Maurycy Kaiser, Józef Katz, Mendel 
Kaufer, Izydor Klapper, Israel Magorowicz, 
Fichel Magowicz, Zygmunt Reiclier, Karol 
Roch, Salo Salowicn, Maksymilian Schorr, 
Mojżesz Sehuldreich, Henryk JSchwarzmann, 
Maurycy Seilec, Adolf Stein, Jucnil Stein- 
mann i Wolf Wilemson; sami żydzi. Herszt 
bandy ma maniery gentelmana, włada kil­
koma językami.

Oświetlenie słoneczne. W piśmie 
Naturwissenschaftliche Rundschau  zesta­
wił niedawno p. van Bebber dane, jakie po­
siadamy w oświetleniu słonecznem w różnycli 
miejscach Europy. Idzie tu jednak nie o 
oświetlenie teoretyczne, to bowiem dobrze 
jest znane; aby je wyrazić liczebnie, trzeba 
tylko zestawić godziny wschodu i zachodu 
słońca w ciągu roku. Ale jest tu n oj^f y 
oświetleniu rzeczy wistem, .jsśsnruej' zatem 
liczbie godzin, ppuVzas których słońce jest 

i TOlzialne, nie znajdując się pod poziomem, 
ani też nie kryjąc się za chmury.

Przeciąg ten czasu jest jednym z naj­
ważniejszych czynników meteorologii hygie- 
nicznej i rójni się znacznie od czasu oświe­
tlenia teoretycznego. Tak np. Londyn korzy­
sta średnio z 23 odsetek tylko tego, do 
czego miałby prawo, gdyby mu chmury wi­
doku słońca nie tamowały ; lepsze już są 
warunki w Greenwich, który korzysta z 
26, dalej Kew z 31 i Jersey z 40 odsetek. 
Dla Wiednia liczba ta wynosi 40, dla 
Madrytu 66. Liczba godzin słonecznych w 

„ciągu roku czyni średnio: 1400 w Anglii, 
1700 w Niei "zech środkowych, 2000 w 
Austryi, 2300 we Włoszech, 3000, w Hi­
szpanii środkowej. Przeważna część tych go­
dzin, rzecz prosta, przypada na miesiące ocl 
maja do sierpnia.

Lwowski Wlub cyklistów. Wydział 
klubu ukonstytuował się w następujący spo­
sób : prezes: dr .Tan hr. Droliojowski. W i­
ceprezes : dr. Dawidowski, sekretarz St. Bal. 
skarbnik Romaszkan, kapitan jazdy dr. 
Kratter, Piżl, gospodarz Smutny, Schneider, 
redaktor wiadomości klubowych Łoziński, 
członkowie wydziału dr. h r  Baworowski, 
Neusser, dr. Piotrowski.

Zc Strzeln icy. W niedzielę, 26. b. m. 
odbędzie się na Strzelnicy miejskiej zabawa 
z tańcami. P rograu : „Łobzowianie", obrazek 
dramatyczny Wł. L. Anczyca; zakończy 
„Koncert Jankiela" i „Zaręczyny Zosi", 
obrazy z żywych' e'śób według „Pana Ta­
deusza" przy oświetleniu bengalskiem. Na­
stępnie tańce. Orkiestra 30 p. p. pod kie­
rownictwem p. Rolla. Początek o godz. 8. 
wieczorem

Tow. ludoznawcze. W sobotę 25 bm.
0 godz. 6 wieczorem odbędzie się w gma­
chu Uniwersytetu v  sali gabinetu geografi­
cznego trzecie m: es oczne zebranie naukowe 
członków, na którem prof. dr. Dybowski 
wygłosi odczyt pt.: O kwestyi tak zwanej 
„kobiecej" ze stanowiska nauk przyrodni­
czych.

Pogadanki pedagogiczne. W sobotę 
25. bm. o godz. 6 po południu odbędzie się 
druga pogadanka pedagogiczna w sali gi­
mnastycznej szkoły im. Mickiewicza (przy 
ul. Teatralnej)

W K ole literacko - ar ./sty czn em  
odbędzie się w piątek 24 bm. M dczyt prof. 
dr. Siemiradzkiego z dziedziny geoSfgiT!,

T ow arzystw o drnkarzy „ O g n isk "  
urządzą w niedziele d. 26 bm. w sali klub u 
pocztowego (hotel Żorza) przedstawienie amf-* 
torskie na dochód własny. Amatorzy ode­
grają dramat ludowy w 4 aktach z prologiem 1
1 epilogiem, z tańcami i śpiewami pióra 
Zygmunta Hałaeińskiego, osnuty na tle sto­
sunków poznańskich z czasów wydalania Po­
laków z Prus pt. „Wygnańcy". Część mu­
zyczną wykona „Harmonia" pod osobistein 
kierownictwem kompozytora p. Adama Wroń­
skiego, dyrektora Tow. muzycznego w K o­
łomyi, który w tyiń celu przybędzie do 
Lwowa.

Z „Sokoła". Komitet zabawowy lwow­
skiego „Sokoła" zajmujący się urządzeniem 
wieczorku Kościuszkowskiego w niedzielę 26 
b. m. donosi, iż oprócz sił muzycznych, któ­
re wymienione zostały we wczorajszej no­
tatce, przyrzekła swćj cenny współudział 
pianistkr panna K. Konopacka, uczennica 
Liszta i p. Franciszek Wysocki, artysta 
sceny lwowskiej. Bilety na wieczór nabywać 
można w kancelaryi „Sokoła" w godzinach 
wieczornych.

Z oddziału szermierzy w Sokole 
lwowskim. Zarząd oddziału podaje do wia­
domości, te ćwiczenia szermiercze odbywać 
się będą we wtorki, czwartki i soboty pod 
kierownictwem druha Karola Bernolaka w 
godzinach wieczornych. Wkładka dla człon­
ków „Sokoła" 4 korony rocznie, za co ma 
się prawo korzystania z wszelkich przybo-
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rów oddziału i sali wyłącznie szermierce po­
święconej i odnośnych pouczeń kierownika 
priy assaui, przyczem jednak celem zabez­
pieczenia się od całego odszkodowania w ra­
zie uszkodzenia przyborów płacą członkowie 
5 —10 ct. za godzinę, geście zaś wprowa­
dzeni przez członków 25 ct. Druhowie chcą­
cy pobierać naukę szermierki płacą za szko­
łę miesięcznie po 5 koron, tj. za 12 lekcyj 
po godzinie, uczniowie zaś Towarzystwa po 
7 koron. Szczegółowy rozkład godzin i dzień 
otwarcia szkoły zostanie wkrótce ogłoszonym.

W alne zg ro m a d zen ie  tow. ochrony 
zwierząt odbędzie się w niedzielę 26. bm. 
w sali ratuszowej. Na tern zgromadzeniu za­
mierza towarzystwo poruszyć sprawo wadli­
wej uprzęży. Ktokolwiek był poza kresami 
•wschodniej Galicyi, nie mógł nie zauważać 
różnicy między postępową uprzężą a staro­
świecką, używaną^pow-szeohnie w naszych o- 
kolieaoii nie wyłączając stolicy kraju. Obwle- 
czone wT parciane szle nędzne konięta, ści­
skane w piersiach, pozbawione oddechu, sa­
piąc, wloką co sił starczy ciężkie wozy lub 
wykręcają szyje, by powstrzymać wehikuł 
wpijając.emi się w ciało naszyjnikami. Po­
wrozy parcianej uprzęży pełne nieraz spojeń 
i węzłów ocierają do krwi ziobra zabiedzo­
nych koni, a wątpliwej siły lejce z postron­
ka bez wędzidła i sznur na pokręconem bi­
czysku nadają całości półdzikie piętno. Uezu 
cie ludzkości, względy estetyki, interes cho­
wu koni, w końcu bezpieczeństwo publiczne, 
zwłaszcza w miastach o silnym ruchu prze­
chodniów wymagają wprowadzenia odpowie­
dniej uprzęży. Przed kilku dniami zginął 
pod kołami wozu (z powodu słabej uprzęży) 
pr/y ul. Supińskiego chłopak a mieszkańcy 
ul. Gródeckiej, Łyczakowskiej, Kurkowej itp. 
są ustawicznie świadkami balansowania roz­
pędzonych, gdyż niedostatecznie uprzężonych 
wozów, w serpentynach po całej szerokości 
drogi.

wyjechać do Wiednia, przedstawiła tę sprawę 
w ministerstwie i gorąco ją poparła.

Po załatwieniu kilku rekursów budowla­
nych i spraw mniejszej wagi, powzięto dru­
gą uchwałę w sprawie zakupna gruntu pod 
rozszerzenie gazowni, poczem zarządził pre­
zydent posiedzenie tajne.

OtM konserwuje zęby I

Posiedzenie rady miejskiej.
L v ów 28. kwietnia.

Na wstępie posiedzenia zażądał głosu p. 
Kewakowiez w sprawie sławnego kontraktu 
dzierżawy gmachu skarbkowskiego i posta­
wił trzy nagłe wnioski, które bez dyskusyi 
jednogłośnie przyjęto.

1. Prosić Wydział kraj. o odpowiedź u- 
rzędową na wniesiony memoryał w sprawie 
dzierżawy gmachu skarbkowskiego.

2. Zobowiązać delegatów Rudy, by przy 
obradach nad zmianami pojedynczych puu 
któw kontraktu dzierżawy nie czynili samo 
istnie żadnych kroków, lecz zasiągnęli zda 
nia Rady, jakie mają w tej sprawie zająć 
stanowisko.

3. Polecić magistratowi, aby 1 ezwłocznie 
zbadał dokładnie kontrakt sprzedaży gruntu 
pod gmach teatralny, zawarty z ś. p. lir. 
Skarbkiem w r. 1838 i zaciągnięty do ksiąg 
hipotecznych miasta Lwowa, i zdał Eepre- 
zeutacyi miejskiej sprawę, jakie prawa gmi­
nie miasta z rzeczonego kontraktu przysłu­
gują, a mianowicie czy i o ile przy zawar­
ciu kontraktu dzisiejszego z pp. Ziołeckim i 
Lityńskim, prawa te doznały lub w przy 
szłnści doznać by mogły uszczerbku, głównie 
zaś by przedstawił wnioski do salwowania 
praw gminy zmierzające.

Imieniem seke.yi I I  referował p. Gołąb 
sprawę budowy dworca eentralnego na placu 
Solskim wedle planów już przez gminę spo­
rządzonych, kosztem 3*/:! miliona zł. Stanął­
by tam dworzec odp. wiadający wszelkim 
wymogom najnowszej .sztuki budowniczej. 
Rada uchwaliła wniosek referenta, by depu- 
ueya, mająca w sprawie budowy dworca

zwykle, mnóstwo rycin i artykułów, obja­
śniających najświeższe wypadki nietylko u 
nas, ale i w całej Europie.

* Z teatru. Publiczność lwowska dała 
już dość dowodów — to jej każdy przyznać 
musi — pobłażliwości dla wszelkiego rodza­
ju „sztuk" importowanych z nad Dunaju 
lub Sprewy. Znosiła cierpliwie brak wszel­
kiego sensu w akeyi, nie podobną do wiary 
banalność muzyki i przechodzącą wszelką 
miarę nieprzyzwoitość przeróżnych „kroto- 
chwilu panów „erów", „burgów* i „manów", 
byleby choć jeden jedyny dowcip, bodaj je­
den frazes muzyczny rozjaśniał nudne i 
niesmaczne tło widowiska. Wszystko jednak 
ma swoje granice, a tym razem granice 
cierpliwości naszej przekroczył już teatr, 
wystawiając w czwartek „Naszych Fikal- 
skich". Rzecz to tak obrana z wszelkiej 
wartości artystycznej, tak nie przyzwoite i to 
nie przyzwoita bez okruszyny dowcipu, tak 
jednem słowem nie smaczna, że doprawdy 
trudno określić, gdzie dla niej była właści­
wa scena. W żadnym razie nie u nas, gdzie 
przecież do teatru uczęszcza publiczność in­
teligentna, obyczajna, a przedewszystkiem 
wychowana w pojęciach etycznych, odrobinę 
wyższych, niż etyka żydowsko-niemieckieh 
szumowin miejskich. Nastrojowi „sztuki14 
dali się niestety porwać i artyści, debiutu­
jąc z konceptami tern mniej szczęśliwymi, 
że wciągały w wir nie smacznej akcyi sło­
wa dla każdego Polaka i katolika święte. 
Jedna z artystek znowu stworzyła niebez­
pieczny precedens. Mówimy tu o teatrze, a 
w teatrze prawem liiewzruszonem dla każde­
go artysty powinno być to, co napisano w 
roli. Czasem zdarza się, że ten łub ów star­
szy ulubieniec publiczności, jak u nas da­
wniej ś. p. Skalski, a dziś p. Myszkowski, 
zachęcony entuzjazmem widzów, pozwala so­
bie czynić ze sceny jakieś aluzye do osób i 
stosunków miejscowych, ale to uchodzi tylko 
aktorom, jak powiedzieliśmy, starszym, któ­
rzy się zżyli z publicznością od lat wielu i 
którzy umieją korzystać z przyznanej im 
wolności słowa — dyskretnie. Gdyby taką 
wolność nadać każdemu z aktorów, a co 
gorsza i artystek — w krótkim czasie mie­
libyśmy nie teatr, lecz... co innego.

Rcpcrtoar teatralny. Dziś w sobotę 
„Sztygar".

W niedzielę popołudniu o 3 „Grube ry­
by" Bałuckiego, zakończy „Lekka kawa- 
lerya". Wieczorem o godz. 71/ a „Baron cy­
gański".

* „ W ędrow iec*. Pisma tego, najlepsze 
go z polskich ilustrowanych tygodników, wy­
szedł nr. 16. Zawiera on bardzo interesują­
cy artykuł pt. Skempe, czterechsetlecie cu­
downej figury N. Maryi Panny Do artyku­
łu tego pióra p. Grzegorza Worobjewa, opi 
sującego szczegółowo kościół skempski W 
powiecie lipieńskim w Kongresówce i pomie­
szczoną w nim statuę cudowną N. Maryi 
Panny, dodane są ilustracje przedstawiające 
czytelnikowi śliczną tę świątynię pańską, 
w której br. zasyłać będą znaczniejsze niż 
co roku tłumy pobożnych pielgrzymów mo­
dły do Królowy Niebios. Artykuł ten i ilu- 
stracye mogą zająć nietylko historyka i este­
tyka, ale i każdego Polaka, bo znajdzie tam 
szczegóły o jednem z trzech najsłynniejszych 
po Jasnej Górze miejsc, cudami słynących. 
Oprócz Skempa słyną jeszcze kościoły N. 
Maryi i-anny w Gidlach i Studzianie. Po­
nadto nr. 16 „Wędrowca* zawiera, jak

Ostatnie wiadomości.
Z Kroacyi donoszą , że R ada m iej­

ska w  B rodzie pow zięła uchw ałę, iż 
n ie będzie reprezen tow aną na m aćiar- 
skiej w ystaw ie ju b ileu szo w ej, ponie­
waż m iasto kroackie n ie  m a przyczyn  
do radow ania się z tego, iż W ęgrzy 
rzekom o tysiąc la t istn ie ją .

D oniesienie Pestrr Lloyda, jak o b y  
poseł serbski we W iedniu i j ln y  kon- 
zul serbski w Budapeszcie o trzym ali 
nakaz uchylen ia się od jubileuszow ej 
w ystaw y w ęgierskiej, okazuje się m yl- 
nem.

R a d a  p a ń s tw a *
(Tokgr. „Guz. Nar.“J

Wiedeń d. 24 kwietnia.
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izoy 

posłów  zakończono gen era ln ą  debatę 
nad projektem  reform y wyborczej r  
znaczną w iększością głosów postano­
wiono przejść do debaty  szczegółow ej.

W niosek m niejszości o w prow adze­
nie pow szechnego praw a w yborczego 
odrzucono w im iennem  glosow aniu 
173 głosam i przeciw  61. Przeciw  t e - ’ 
mu wnioskow i glosow ali Polacy, ka­
to lickie stronnictw o ludow e i lewe 
centrum .

P rzed tem  jak o  generaln i mówcy 
przem aw iali Z a c e k con tra  i R u t  o w- 
s k i pro. Ten o s ta tn i nazw ał om aw ia- 
ny  p ro jek t reform y w yborczej dzie­
łem  kom prom isowem , k tó re w praw  
dzie nikogo w zupełności n ie zado­
wala, ale też i nikom u zb y t n ie  je s t  
p rzykrem . Dalej ośw iadczył, że Pala- 
cy będą za nim  głosować, gdyż p ro ­
je k t  ten  w obrębie m ożliw ych g ran ic  
czyni to, co uczyn ić m ożna.

Gdy otw orzono następn ie debatę 
szczegółową, zab rał głos p. R o m a ń ­
czuk i m otyw ow ał w niosek m niejszości 
o zw iększenie ilości m andatów  z no ­
wej kury i.

W iedeń  d. 24. kw ietn ia .
W p rzysz ły  w torek  obradow ać bę­

dzie kom isya kolejow a nad  u p aństw o­
w ieniem  kolei północno-zachodniej.

Wiedeń d. 24 kw ietn ia.
Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izby 

posłów toczy się dalsza  dyskusya szcze­
gółow a nad  rządow ym  pro jek tem  re­
form y w yborczej.

P. K l j u n  postaw ił w niosek, aby 
liczba m andatów  z now ej k u ry i w y­
nosiła n ie 72 ale 73 i aby K raina w y­
biera ła  w tej nowej k u ry i dwóch po­
słów a nie jednego .

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 24. kw ietn ia.

K w estya za tw ie rdzen ia  w yboru 
L uegera m a być w ty ch  dniach ro z ­
s trzy g n ię tą . Mówią, że L ueger ośw iad­
czył, iż zrzekn ie  się dalszego w yboru 
na burm istrza , skoro tym  razem  w y­
bór jeg o  nie zostań  e zatw ierdzonym . 
Klub m ieszczański jed n ak , postanow ił 
na  każdy  sposób w ybierać ty lko  L ue­
g e ra  burm istizem .

Wiedeń d. 24. kw ietn ia  
G enerał m aior Z a l e s k i  zam iano­

w any zosta ł dyw izyonerem  kaw alery i 
w  S tanisław ow ie.

Budapeszt d. 24. kw ietnia.
Z Szolnok p rzy szed ł telegi «.m, iż 

schw ytano  tam  P apakostę  i jeg o  dwóch 
tow arzyszy , k tó rzy  uciek li z w ięzien ia 
budapeszteńsk iego .

Berlin d. 24. kw ietn ia. 
B erliner Tageblatt podaje ja k o  rzecz 

pew ną, że francuski am basador H er- 
b e tte  w  g ru d n iu  ustąp i.

Petersburg d. 24. kw ietn ia . 
R osyjskie siły  w ojenne n a  wodach 

w schodnio-azyatyckich ogrom nie się 
wzm ogły. W N agasaki (w Japonii) stoi 
ibecnie dziew ięć ro sy jsk ich  okrętów  

w ojennych, do k tó ry ch  w krótce je ­
szcze „R uryk* i p ięć innych  okrętów  
>rzybędzie.

Paryż d. 24 kw ietnia. 
P rezy d en t Faure p rzy ją ł dym isyę 

gabinetu  i w ezwał na  d z ś  na  naradę 
prezydentów  Izb y  deputow anych i se­
natu .

Senat odroczył na  ju tro  debatę  nad  
kredytam i dla M adagaskaru.

Ateny d. 24. kw ietn ia . 
W edług w iadom ości nadeszłych  z 

K rety  trw a ła  tam  przez dw a dni w al- 
ra  pom iędzy chrześcijanam i a T urka­
mi, przyczem  50 osób m a być zabitych  
i ranionych. — K reteńczycy  m ieli się 
zw rócić do rząd u  greckiego  z prośhą 
o pomoc.

Rzym d. 24. kw ietn ia.
Po osta tn ie j naradzie gabinetow ej 

konferow ał R udini godzinę z am b asa­
dorem  niem ieckim .

Dowodzący w  M edyolanie jón. Le- 
stafochi w ytoczy ł S e c o l o w i  i I t a ­
l i a  d e l  P o p o l o  proces z p o w id u  
ich doniesień  o w ybuchu niekarności 
w koszarach  m edyolańskich z powodu 
zajść w  A fryce Oba dzienn ik i p rz y ­
znały  teraz , że don iesien ia  te  n ie  m ia­
ły  podstaw y.

Londyn d. 24 kw ietnia. 
D aily Chronicie donosi z P ary ża : 

Dobrze inform ow ane osoby tw ierdzą , 
że Rosya w  dość ostro  u łożonej depe­
szy zaleciła gab inetow i frąncuskiem u, 
aby  postępow ał ro z tro p n ie  w  spraw ie 
eg ipsk iej, a m ianow icie, aby  p rzy  tern 
n ie  k łaa ł nacisku  na  p rzym ierze  ro- 
syusko-francuskie. Dalej podnosi ks. 
Ł obanów  p rzyczyny , dla k tó ry ch  opa- 
źn iają się wyn iki dobrego porozum ie- 
n la m iędzy Rosyą a Francyą, a je d n ą  
z,.ni-ćh je s t  to, że m in istram i w ojny 
i m arynark i są ludzie cyw ilni.

Loudyn d. 24. kw ietnia. 
„Biuro R eutera* donosi z W ad i- 

halfa (w górnym  E g ipcie): D niem  i 
nocą p rzybyw ają  tu  parow ce; robo­
tn icy  w  godzinę przenoszą ładugę ze 
statków  n a  kolej żelazną, k tó ra  j ą  do 
Sarras p rz e w o z i; z Sarras przenoszą 
w ielb łądy do Akascheh.

Dział ekonomiczny. Z obserwatoryum szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 24 kwietnia. 

— Stan zasiewów na Węgrzech. Ne i wyższa temperatura od godz 12 w po-
Nadeszłe do węgierskiego ministerstwa roi- ludnie d. 23 kwietnia br. do godz. 7 rano 
nictwa sprawozdania za czas do połowy d. 24 bm. była -} L6 6nC., najiffższa —J—7-S°G. 
kwietnia stwierdzają, że na Węgrzech w Opad deszczu wynosił 2 ’2 mm.
pierwszej części kwietnia panowała niepogo- Barometr opada,
da, tamująca wegetacyę i roboty na roli.
Pszenica ozima jest w większej części kraju Dziś dnia 25 kwietnia: Marka E. —
zadowalająca, w niektórych okolicach nawet Artemona.
piękna i kłosi się już, chłód i zbytek wil- _______ ________________
goci nie sprzyjają jej jednak. Wogóle dla
wszelkich zasiewów życzyeby sobie należało P rzyjechali do Lwowa,
pogody i więcej ciepła. W minionych dwóch
tygodniach żyto się miejscami poprawiło, _ Dnia 24 kwietnia,
ehoó na ogół słabiej wypadło niż przenica Hotel Zorza. Z. hr. Tarnowska z Tar-
zwłaszeza po lewym brzegu Dunajca i pra- nohrzega, W hr. Grocholska z Podola ros. 
wym Cisy. Ozimy rzepak ucierpiał wiele Excl. A. hr. Paar i J, Korda z Wiednia, J. 
między Dunajem a Cisą, a także po lewym lir. Zamoyski z Krakowa, J. Wiktor z Czud- 
brzegu Cisy i między nią a Maroszem. tut-ż ca, A. Przedrzymirski z Woli Małnowskiej, 
po większej części nie dopisze. Miejscami di. H. Wielowiejski z Olejowej, Z. Suczy- 
tylko wyszedł bardzo pięknie i zapowiada do- cki z Wietrzny, A. hr. Chnstalnigg i P. 
bry plon. Jare zasiewy zwłaszcza wczesno Rerzeriery z Złoczowa, M. Miilo z Ru- 
jęczmiona i owsy po większej części po- munii, R. Jordan z Więckowie, E. Meyer z 
wschodziły, ale wskutek zimna wiele u- Paryża.
cierpiały. : _ _ _ _ _ _ _

Wiadorrjści giełdowe
l.iłów , dnia 24. kwietnia 1S9G. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 218-- do 222-—. Kolej Lwów 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 292-— do 296’—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3 *5*— do 
4i).r—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210"— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203—.

L isty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku liipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10°/o 
prem. 110-— do 110-70. 4’/2%  los w 50 lat 
99-80 do 100-00. Banku krajowego 4 Ds.  w 
51 lat. 100 40 do liT -10. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°.„ (I. emisya) 98- — do 98-70. 4n/o los 
w 41 */2 lat. 97-80 do 98'50. 4°/0 los. w 56-lataeh 
97-5C do 98-20.

ObHgi za 100 zł.: G a lir  funduszu propinaeyj- 
liego 4°/0 9 i-20 do 97-90. Buków, funduszu pro- 
pinaoyjnego 5% 102- do — • Kom. banku 
Krajowego 5°/ę w. a. II. em. 102-— do 102''0. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105'— do —•—. 
4‘/»°/o 99-80 do 100-50. %  z roku 1891 97-2W 
do 97’90. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-— do 97- :0.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5-7 ’. N apo -, 
leondor 9 52 do 9-62. Półim peryał 9-65 do —•— ! 
Rubel rosyjski srebrny 120 '— do 1-25-—. Rubel j 
rosyjsk: papierowy P27-— do l-2rS‘—. 100 marek ’ 
niemiecKicn 58-60 do 59-10.

t .  ro b r i /s  r«dakey» nie odpowiada.

Verfiilsclite schwarze Seide.
Man yerbrenne ein Miisterchen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
falseluing tritt so'ort zu Tage: Eebte, rein 
gefarbte Seide krauselt sofort zusammen, ver- 
loscht bald und hinterliisst wenig Asche von 
ganz hellbraunlieher Farbę. — Verfalsehte 
Seide, (die leiclit speckig wird und bricht) brennt 
hmgsam fort (nnmentlich giimmen die „Sehuss- 
faden“ weiter, wenn sehr mit Farbstoff er- 
sehwert) und hinterlasst eine dunkelbraune 
Asche, die sich im Gegensatz zur achten Sei- 
do nicht krauselt, .sondern kriiinmt. Zerdriickt 
man die Asche der echten Seide, so zerstaubt 
sie, die der verfalscbten nicht. Die Seiden - 
Fabriken G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirich 
versenden gern Muster von ilnen echten Sei- 
donstoffen an Jedenuann und liefern einzelne 
Koben nnd ganze Stiicke porto- und zollfrei 
in cne W onnung.

Adwokat krajowy 
D r  A L F R E D  D U J  1 E S Z

Wiedeń d. 24. kwietnia. Przy zamknięeii zaw iadam ia o o tw arciu  kancelaryi we 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 358'75, Lw ow ie p rzy  ul. Jag iellońskiej 1. 15. 
Kredyty węgierskie 392-— , Unionbank 
300 —, Landerbank 243'75, staatsbany 
852 75, Lombardy 95*75, kolej północno- 
wschodnia 263 25, tytoniowe 170 50, Rima 
240’50, Alpiny 83-10, renta majowa 10115, 
losy turec. 56 52, Marki 58'S1.

Frankfurt dnia 24. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 304 37 (358-41), statsbany 303-87 
(352 94), lombardy — •— (— —) alpiny

— Wiedeń d. 24. kw ietnia. (Tel.
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w  południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej k redy ty  358-—, węg. zakład  
kredytow y 391-— , a rg lo o an k  159-50, 
lenderbanki 243 50, koleje państw ow e 
353-75. elbethai 276-— , akcye ty to n io ­
we 171 50, a lp iny  83"—, losy tureckie 
55 80, un ionbanki 299-50, rub le  127 50.

Z rynków towarowych.
Ceny zboża y Czerniomcach 23 kwietnia 

Pszenica prima '' SO do 7 40, średnia — Zyto 
prima 6-— do 6 05, średnie 5 50 do 5 60, Ję­
czmień browarny 5 50 do 5 60, go:zeluia;.y 4-80 
do '.-90, Owies dworski 5 -2 1 do 5-20, targowy 
4"80 do l 0, Koniez/na 9 1 0  — 9-. 0 kukurudza n. 
5-— lo 5-loj na maj-czerwice 4 45 do 4 55, Śpi 
lytus 12 50 do 12-60.

Wskutek korzystnego zaknpna
poleca

M A G A ZYN SCHAYERÓW
■ w e  X j w o w  e

w sz e lk ie  nowości wiosenne n a  s u k n ie  d am sk ie
jak o  też z gotowej konfekcyi 

po bardzo n iskich cenach.
Każdej soboty sprzedaż resztek i wys-rtowane 

konfekcyi za połowę eeny.

S p e c ja l i s t a  w  ch o ro b ac h  ż o łą d k a ,  k is z e k  i w ^ tro o j

Dr, Eopffi
pc odbyciu specyaluych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa i Koztoku, mieszka przy ul. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny
9 —10 rano i od 3—5 popoł.

Towarzystwo powrożnicze w Ra­
d y m n ie  poleca w szelkie w yroby po- 
w roźnicze i sieciarskie.

C enniki n a  żądanie grams i franco.

t

Treścią d rugiego  z rzędu , a n ie ­
zw ykle zajm ującego odczy tu  ks. p ra ­
ła ta  G natow skiego, „o kulcie  szatana", 
w ygłoszonego wczoraj w „Czytelni k a ­
tolickiej „ by ła  h isto ry a  lucyferyanizm u.

P relegen t oparł sw ą pracę na  z n a ­
komity cb dziełach o lucyferyauizm ie 
ks. b iskupa D upąuloup’a, Pachtlera, 
naw róconego rab ina  Itosena, De la Ri- 
ve’a, M argiotta, Leona Taxilla, dr. Ba- 
ta ille ’a, z k tó ry ch  w ynika straszna, 
lecz n iezb ita  praw da, że tysiące i ty ­
siące ludzi oddaje dziś cześć Lucyfe- 
ro^j', Bogu dobremu, zdaniem  w y zn a­
wców tej fanatycznej sekty , k tórej 
źródła znachodzim y ju ż  w staroży­
tności.

^R ult szatana rozw ija ł się bowiem  
daiej w pierw szych w iekach chrześc i­
jań stw a, a w yznaw ali go G nostycy i 
M anichejczycy. N auka ta. p rzy jm ująca  
dwóch Bogów, Boga dobrego i Boga 
złego, z resz tą , ja k  w idzim y nie nowa, 
przechodząc przez różne sek ty , do 
k tó rych  i ów sław ny zakon Tem pla- 
ryuszów -B ożogrobców , pod koniec je  
go istn ien ia , zaliczyć wy^pada, p rze­
trw ała  aż do naszych czasów, by w 
pełnym  swym  rozw ojn u jaw nić  się w 
w yźszem  w o ln o m u lars tw ie , jak o  w 
swej osta tn ie j konsekw encyi.

Dwa są bowiem  sporne zap a try w a­
nia, skąd  pow stało w olnom ularstw o, 
w edług  zdan ia  jed n y ch  pierw szym i 
w olnom ularzam i byli Socynianiści, i 
tego tw ierdzen ia  je s t  rów nież m iss 
Diana V aughan, d ru d zy  zaś sądzą, że 
m asonerva w yszła z sek ty  G nostyków 
i M anichejczyków , co h is to ry czn ie  je s t  
pew niejszem .

M iędzy bowiem tą  o sta tn ią  sek tą a 
dzisiejszem  w olnom ularstw em  zacho­
dzi olbrzym ie podobieństw o i to  n ie­
ty lko  w teoryach  przez n ich  w y zn a­
w anych, lecz w drobnych naw et ry  
tuałach , k tó re zn a .d a jem y  ju ż  w  p ier­
w szych zreform ow anych lożach m a­
sońskich, pow stałych w  Anglii w  r.

1717, a m ających skodyfikow ane do- 
gm ata  przez najpo tężn ie jszych  sw ych 
wyznav'ców .

Punktem  w yjście w  luceferyani- 
zm ie i jego fa łszyw ą podstaw ą fa łszy ­
wej w iary , je s t  teza, że p rzy  stw o­
rzen iu  św iata, Bóg dobry zetknął się 
z Bogiem  złym , i został p rzez tegoż 
w trąconym  w Otchłań. To zw ycięstw o 
chw ilow e złego Boga cięży na  lu d z­
kości p rzekleństw em , a w szystk ie  je j 
klęsk i, nieszczęścia, c ie rp ien ia  są ty l­
ko na tu ra ln ą  konsekw encyą owego u- 
sunięcia na p lan  d rug i Boga p raw d zi­
w ego, L ucyfera, k tó ry  w alczy z Bo­
giem  ch rześc ijańsk im : „A donai'' i w re­
szcie go pokona.

Ja k  w idzim y więc, je s t to  zupełne 
przew rócenie pojęć i dogm atów  n a­
szej w iary, albow iem  w edług Lucyfe- 
ryan istów -w olnom ularzy  Bogiem złym  
je s t  Bóg chrześcijańsk i, Adonai, do ­
brym  zaś Lucyfer, rep rezen tu jący  p ier­
w iastek  dobry i szlachetny.

K ult ten  n a  tych , a ju ż  w yraźnych  
form ach, oparty , rozszerza  się w Eu 
ropie z b łyskaw iczną szybkością, zw ła­
szcza od chw ili, gd y  g en ia ln y  gene 
ra i A lbert Piki w raz z M azzinim  do­
prow adzają go w palladyzm ie do n a j­
wyższej potęgi i znaczenia tak , że 
dziś uprawia, go całe w olnom ularstw o, 
k tó re  de facto spoczyw a w ręk u  re te- 
org istów  i palladystów .

H isto rya palladyzm u , m ającego 
w łasną biblię „A padno“ (w edług poda­
n ia  m asońskiego, c 'aw ioną p rzez sza­
tana) w łasną m szę i 7 sakram entów , 
w łasne m odlitw y i ce rem o n ie ; posia­
dającego od roku 1870 swego papieża 
(Souverain Pontif), swe kollegium  k a r­
dynalskie (College serenissim e de Mas- 
sons E m erites), swycli biskupów  (Ma- 
ges’clus), swój k le r (F reres kadosoh 
palladiens), swe ś\7 iątyn :e zw ane tró j­
kątam i (trangles), je s t  zb y t poważnym  
elem entem  i zjaw iskiem , aby przejść 
nad nim do porządku  dziennego, i nie 
uw ierzyć w nadnrzyrodzone pierw ia 
stk i, w ingerencyę fizyczną złego d u ­
cha w wszechświecie.

W ielkich lóż m asońskich je s t  33, a 
m ianow icie 14 w Am eryce, 9 w E u ro ­
pie, 5 w Afryce i Azyi, w reszcie 3 w 
A ustralii, słowem  je s t  cała re lig ia  w y­

kończona w w szystk ich  szczegółach, 
k tó ra  trzy m a św iat w obłędzie, a to ­
cząc z kościołem  katolickim  zażarty  
bój, nie pozw ala ludzkości p rzy jść  do 
poznania p raw dziw ej w iary , choć 
w brew  swej woli p rędzej czy później, 
p rzyczyni się do zupełnego  jej try  
umfu

Jak  błędną je s t  droga, po k tórej 
kroczą masoni, ja k  b łędną zasada głó­
wna o stw orzen iu  św iata przez Lucy­
fera, tak  też pełne perfidyi i fałszu są 
środk i pozyskiw ania adeptów  dla tego 
ku ltu  szatana.

W szystkie te  cerem onie są jed n ak  
niezw ykle ciekaw e dla um ysłu ludzk ie­
go, i d latego zaznajom im y z nim i 
naszych czyteln ików  choć w sposób 
najk ró tszy .

Masoni w y b itn ie js i w erbu ją swych 
adeptów  przedew szystk iem  opow iada­
jąc, że stow arzyszen ia  ich m ają n ń  
celu w zajem ne sobie pom aganie, speł­
n ian ie uczynków  m iłosierdzia, n a re ­
szcie zabawę.

Skoro pozyskują przyszłego adepta, 
idącego n a  lep tak  „szlachetnych* idei, 
w prow adzają go do większego^ św ia tła  
poznania sw ych zasad, w ykazują, że 
g łów nym  ich celem ju ż  nie spełn ianie 
h u m an ita rn y ch  uczynków , lecz w yzw o­
len ie ludzkości z ja rzm a  jak ieg o k o l­
wiek w yznan ia  re lig ijn eg o  i rządów. 
A więc kosm opoi.tyzm  bezw yznanio­
wy. Tu chyba leży z pew nością g łó ­
w na przyczyna, dla które,, Polacy, po­
m ni ofiar złożonych na o łtarzu  kościo­
ła  kato lick iego  i o jczyzny  nieszczę 
śliwej, nie idą  na  oślep w szpony wol 
nom ularstw a i jeg o  rozkładow ych 
haseł ; lecz i tu  źródło owego rozk ła­
du re lig ijn o  społecznego w państw ach , 
w k tó rych  m ają przew agę.

Skoro następn ie  przedstaw iono cel 
w olnom ularstw a k an d y d a tó w ’ na  wy­
znaw cę m asoneryi, o ra to r w ykazuie 
w d łuższym  wyw odzie cele chrześci­
jań s tw a  i opisuje żyw ot C hrystusa. 
Zaznaczyć należy, że C hrystus w ycho­
dzi w tej teory i jak o  w ielki m ędrzec 
i po tężny  filozof, który  k rw ią  swą 
zbaw ić chciał ludzkość i uw olnić 
od pętów  despotyzm u, a w ięc w  fo r­
mie „dobrego bra ta* . Lecz ów C hry­
stus, k tó ry  w yzw olić chciał św ia t z

ciem nic nędzy, upadł, bo na  górze 
Tabor u leg ł pokusom  Boga Adonai, a 
Lucyfer j e s t  M esyaszem. Znow u oh y ­
dne b luźnierstw o, dążące do ubałam u- 
cenia um ysłów , k tórem u tow arzyszy  
dalszy potok słów b luźnierezych  na 
w iarę kato licką i jeg o  wyznawców, 
wśród k tó rych  dom inuje „necam  Ado­
n a i14 tr . n iech  będzie p rzea lę ty  Bog 
chrześcijański.

N astępnie w form ie zap y tań  i od­
powiedzi przychodzi na  porządek 
dzienny  rodza„ m Ddlitwy i główne 
„credo14. M odlitw y, zw łaszcza te  dwie, 
nie są pozbaw ione sza tańsk ie j p ięk n o ­
ści, d latego  przy taczam y je  w całości, 
aby dać naszym  czyte ln ikom  choć w 
p rzyb liżen iu  pew ne o n ich  pojęcie.

P ierw sza z  nich  b iżm i: „Skąd
przychodzisz?  Z wieczne go ognia, k tó ­
ry  daje  życie m atery i i ośw ieca rozum  
ludzki. D okąd idziesz ? Do ognia w ie­
cznego, słońca spraw iedliw ości, innych  
dusz czystych, odnow iciela św iata. 
Jak a  tw oja dew iza?  P rzek lę ty  Adonai 
(Bóg chrześcijański). Jak iego  Boga 
czcisz? Boga, k tórego  się czci bez za ­
konów. L ucyfera. Jacy  są p rzeciw n i­
cy na  świocie w zajem ni? K ościół k a ­
to lick i i św ią ty n ia  nasza. Co to  je s t  
Kościół? S ek ta  n ieto leran tów , fan a ty ­
ków . ślepców, podporządkow ujących  
rozum  wierze w głupstw o, którego 
kap łan i są siew cam i pow szechnej n ie ­
zgody. Co to je s t  św iątyn ia  n asza?  
Obcowaniem  to leran tów , apostołam i 
przekonania, o tw ierającym i św ietności 
swojej w iary , logiką swego rozum u, 
k tó rzy  to  apostołow ie są m isyonarza- 
iui pon  szechnego pokoju*.

D rugie „Credo" je ś t  tej tre śc i: 
„W ierzę w Boga tw órcę, p ierw iastek  
dobra, k tó ry  od w ieków  zw alcza Boga 
niszczyciela, p ie rw iastek  zła. W ierzę 
w  ludzkość n ie  zn iszczalną, odnaw ia­
jącą  się i m nożącą się p rzez w ieki. 
W ierzę w  try u m f przyszły  i n iew ątp li­
w y praw dy  nad  kłam stw em , cno ty  nad 
zbrodnią , spraw iedliw ości nad  samo 
wolą, n au k i nad  błędem , wolności nad 
despotyzm em , rozum u nad  zabobonem , 
m iłości nad  bezpłodnością, św iatła  nad  
m rokiem , dobra n ad  złem , w ielkiego 
arch itek ty  naszego św iata, naszego 
Boga nad  Adonai’em, bogiem  księży*.

Jak  s traszny  obłęd okazuje się z 
tych  słów, widzą czy te ln icy  sami, to 
co m y uznajem y za dobre, u  n ich  je s t  
złem, co m y za zbrodnię oni za  cno­
tę, nic więc dziw nego, że s traszn a  to  
e ty k a  i m oralność.

Cała ta  cerem onia odbyw a się w 
kościele m assońskim  w lożach, k tórej 
pierw ow zorem  i siedzibą L ucyfera je s t  
loża w  C harlestow n i d ru g a  w kaplicy  
B orghese w Rzymie. W św iątyn i tej 
dostępnej w częściach ty lko  dla braci 
n iższych stopn i je s t  o łtarz  Lucyfera.

Lucyfer p rzedstaw ionym  je s t  ja k o  
an io ł w uroczej postaci m łodzieńca, 
trzym ającego  w jednej ręce pochodnię 
w drug iej ręce ró g  obfitości. Stoi na 
ku li przedstaw iającej sym bolicznie 
św iat, że gniecie h ydrę  ludzkości o 3 
głow ach, z k tó rych  jed n a  w yobraża 
ty a rę  papieską, d ruga koronę m onar- 
gfi >w, trzec ia  miecz, czyli wojsko. Tam 
w .lz im y  rów n.eż d rab inę 7 cnót m a 
sońskich, a to  • pracy, obfitości, m iło­
ści, ogniu, szczęścia, w yzw olenia ro ­
zum u, k tó rych  to  cnót początkow e l i ­
te ry  dają słowo „Lucyfer*. Nie brak 
i u rn y  o 4 cyfrach, a m ianow icie 1312, 
1793, 1870, 19.»9. P ierw sza cyfra  to 
da ta  śm ierci słynnego Jakóba Moley’a, 
d ruga  to  d a ta  pierw szego w ystrzału  
zem sty  ludu  nad  m onarchią jak o  kara 
za zniesiony p rzez  F rancyę zakon 
T em plaryuszów , trzec ia  to  zabór R zy­
mu, czw arta  w reszcie try u m f p rzyszły  
A n ty ch ry sta  i panow anie Lucyfera.

W końcu o sta tn ie  „sacrum  regnum * 
o s ta tn ia  św iętość, gdzie sto i krzesło  
Lucyfera, n a  k tórem  n ik t  prócz niego 
usiąść n ie może. Tam też  sto? posąg 
Bafom eta, w  k sz ta łtach , pół człow ieka 
pół zwf srzęcia.

W szędzie w idn ieją  znaki J. B. M. 
Jezus B etleem ski P rzeklę ty , oraz k ró ­
tk ie  słowa ja k  „G loria Lucyfer* — 
„Ave E v a“ — „Praedium  da miki Do- 
m ine* Boże nag rodź mię za zasługi, 
jak ie  położyłem  w w alce z kościołem  
katolickim .

W śród ty ch  m istycznych  i kaba] 
stycznych tró jk ą tó w  odpraw iają  m ago­
w ie mszę, b ia łą  czarną, w czasie 
Której to  czarnej, podobnie p rzy  p rz y ­
jęc iu  do w yższych stopn i palladyzm u, 
sz ty le tu ją  Iio s ty ę  zab raną  w ja k ik o l­

w iek sposób z kościoła katOiickiego. 
A taki n a  H ostyę konsekrow aną, k tó ra  
p rzy  ry tu a łach  n iek tó rych  je s t  k o n ie ­
czną, spow odow ały w ydanie okólni­
ków biskupów  kato lick ich  do zam y­
k an ia  puszk i w  tabernaku lum  się zn a j­
dującej do kas lub do chow ania w raz 
z zam knięciem  kościołów w n a jsk ry t­
sze m iejsca p rzyby tków  pańskich.

W końcu is tn ie je  jeszcze  7 sakra­
m entów i znowu w szy stk ie  naśladu ją  
ry tu a ł naszego kościoła. P ierw szym  
sakram entem  je s t  sakram ent „oczy­
szczenia*, ch rzest z ognia, k tó ry  zda­
niem  m asonów, je s t  źródłem  rozko­
szy, cząstką  Lucyfera, w  k tó rym  on 
przebyw a,

D 'a tego  słowa w y ry te  na k rzyżu  
JNRI oznaczają nie Jezus N azareński 
Król Żydów, lecz iyne renovatur natura 
Integra, d rug im  je s t  sak ram en t „U zbro­
jen ie*  do w alk i z kościołem  kato lic­
kim , trzecim  „Ilep tagaton*  synonim  
b ra te rstw a, czw artym  „św ięta ofiara" 
ohydne bachanalie, p ią tym  „pocałunek 
m aga* rodzaj w lan ia ducha złego, szó­
stym  „w ieczny pakt" n ieu s tan n y  zw ią­
zek z Lucyferem , w reszcie siódm ym  
„prezerw acya* rodzaj nam aszczenia 
w chw ilach zgonu masonów.

Pom ijam y, dla b raku  m iejsca cere- 
m on .a ły  przyj ęcia kobiet do lóż i udzie­
lan ie  im  stopni, rodzaje całych zako­
nów  i klasztorów  lucyferyańskich , lecz 
uw ażaliśm y za obow iązek skorzystać 
z tych  odczytów  o treśc i tak  za jm u­
jące j i ak tua lne j i podać je  do w ia­
dom ości naszych  czyteln ików  jak o  
oświecenie, co się dzieje i ja k  w yglą­
d a ją  owe loże m asońskie n iby  to  nie­
w inne i nic n ie znaczące, o k tó ry ch  
Ojciec św. Leon X III. w yrzek ł dnia 
18. s ie rp n ia  z r. „że sek ta  godzi na 
re lig ię  że chce zn iszczyć n ad p rzy ro ­
dzone, w ytęp ić w arę w sercach. Na­
leży ted y  w iernych  p rzestrzegać o g*o- 
żącem  n iebezp ieczeństw ie zw racać 
n a  dobrą drogi,

Trzeci odczyt trak to w ać  będzie o 
satanizm ie. t r z .

Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze poleca
m MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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KSLĘ8ARH KATOLICKIEJ

Dr. fi. Mowsiiego
w Krakowie

w y s z ł a  ś w i e ż o :

MSZA ŚWIĘTA
po łacinie i po polsku

wedle Mszału rzymskiego.
Cena egzempl. 15 ct., z przesyłką 

18 centów.

Dom komisowy.
Import i eksport.

T. Filipow icz
Hamburg, B, i StroManse 31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

Pośredniczenie przy zbywaniu kra­
jowych w y ro b ó w  przemysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 

artykułów spożyw czych: kawy, 
r y ż u , owoców połudn. itp.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  e e n td f  od  ^ y r a i n .

n h l lM / io  dl* dam, mężczyzn 
1 l i  i dzieci, poleca
Stanisław Gabriel we Lwowie 
plac Halicki 1. 3.

Lo d o w n i e  pokoj owe znakomite po zł 
złr. 25, 35, 45 i wyżej. Meble żelazne 

po cenach możliwie niskich, poleca Piotr 
Cbrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

IłA R C E L E  pod wille są do sprzedania u 
Naganowskiego w Brzuchowicach.

ST R O JĘ  FO R T E PIA N Y  dobrze i tanio. 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza 

Daiewskiego, Kopernika 5.

0GROD HANDLOW Y W LUBYCZY
(poczta) oferuje rośliny kwiatów, róże, 

rozsadki szparagów i inne. Drzewa owo­
cowe i krzewy taniej niż gdziekolwiek. 
Świeże szparagi na maj. Proszę żądać cen­
ników. 333

ZACNYCH gości i całą Publiczność za­
wiadamiam , że zmieniłem mój lokal, 

WRkutek crego wysprzedaję niżej ceny gar­
derobę m ęską, damską i resztki materyj. 
Dla prowincyi odwrotnie wysyłam Pole­
cam nadal moje usługi Józef Jaszczyszyn 
Lwów, Dom Narodny, obok ceikwj.

I
( / D l  117 A T 'V  angielskie i frau- 
IV f l i i l .  Y I A  1 I  cuskie fularowe i 
krepowe, największa nowość, we wszy­
stkich fasonach od 75 ct. — polecają
GÓRSKI I SZYDŁOWSKI

Lwów plac Maryacki (róg Hetmańsk.5

POM IESZKANIA w Brzuchowicach w naj- 
piękniejszem i najzdrowszem położeniu. 

Wiadomość bliższa u Albina Soleckiego ul. 
Zulińskiego 1. 6 I p. we Lwowie. 345.

Bu c h a l t e r  inteligentny, 
wieku, gruntownie obeznan

w średnim
wieku, gruntowuie “obeznany z wszelką 

bucbalteryą kupiecką i gospodarczą, biegły 
korespondent w języku polskim i niemie • 
ckim, posiadający chlubne świadectwa ze 
znacznych fabryk i z pierwszorzędnych 
skarbów — poszukuje odpowiedniej posady 
na prowincyi, tylko z zakresem kancelaryj­
nego, spokojnego działania, Wiadomość u 
p. Satały, Lwów, Sykstuska 8. 344

Zakład wodoleczniczy i Sanatorium F u r s t e n h o f
Kapfenberg (staoya kolei południowej) pomiędzy Graoem i Wiedniem.

Wspaniałe położenie, ceny umiarkowane, sezon od maja do października. Prospekty i bliższe szczegóły przez kierującego leka­
rza B r .  G. t . H u tte rn  lub właściciela P . S ch w arza . 7925

Nożyce amerykańskie
do strzyżenia bydła

złr. 2'20, do koni zł. 2 50

Kółka na buhaje
30 ct.

Wagi decymalne
od 25 kg. do 500, tanie i 

silnej konstrukcyi.
Pochodnie do drogi
złr. 2‘50, wahadłowe zł. 3

poleca

Antoni Halski
handel żelazny 

we L w o w ie , p lac M aryack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

S w .  J e r z e g o

K t o  CHCE BTC ZDROWYM. Proszę 
spróbować w restauracyi w Hotelu 

Warszawskim smaczne i zdrowe potrawy, 
czyste, na maśle robione. Przyjmuje się 
także abonentów miesięcznych po bardzo 
umiarkowej cenie. Kawa dobra z bułką 8 
ct., herbata z rumem 6 ct. Trunki wszel­
kiego rodzaju. 343

PISA R Z  ekonomiczny, młody, 
wojska, z dobrą

oluy od 
praktyka przy więk­

szych gospodarstwach i ukończonym kur­
sem rolniczym, poszukuje umieszczenia od 

maja. Łaskawe zgłoszenia: W. B. poste 
restante Suchostaw. 341

iOŹYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

Bulion z dziczyzny
n a jp rzed n ie jszy  

po złr. 4-—, 6 40 i 7-20 za kilo
poleca handel 7915

Sf. Markiewicza w Lwowie.
K o n f i t u r y

l/4 kg. 36 et., kandyzowane owoce '/ ,  kg 
50 ct Susz oherauy 1 kg. 85 ct. Bulion
1 kg 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140. 
Szynki 1 kg. t>5—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 140. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

Biuro nauczycielskie Henryki Teisseyre
d a w n ie j śp . A n ie li D em bow skiej 7718 

Kraków, Kolejowa 1
u m ie s z c z a  n a u c z y c ie l i  g u w e r n a n t ­
k i  i  b o n y  w s z e lk i c h  n a r o d o w o ś c i  
z  d y p lo m a m i  n a u c z y c . ,  m u z y k ą  

i  k i l k o m a  j ę z y k a m i .

PREMIOWANE medalami tutki Niomo-
i owaki ego są wszędzie do nabycia.

DZĄDCA D Ó B R  teoretycznie wykształ- 
I I  eony rolnik , z 22-letnią praktyką, 
zdolny zaBtąpić uczciwie właściciela w zu­
pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
polec-a się od 1. lipea 1896. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo­
wa Wisznia. 307

T ro śe lan iee  w ie lk i p . O lejów staoya 
kolei Zborów, ma na sprzedaż 1000 ctn. mtr.

K a r t o f l i
Andersenów, bardzo plennych, 22% skrobi 
zawierających , wyśmienitych do jedzenia, 
po złr. 1 -30 loco Zborów. 327

Buhajki
pełnej krwi holenderskiej, wieku 
12 do 17 miesięcy, ma na sprze­
daż na żyw ą wagę Zarząd dóbr 
w Rozwadowie nad Sanem. Sta- 
cya kolejow a, telegraf i poczta 

w  miejscu. 7923

MajpSG imikoice
w powiecie Podhajeckim, obszar 
750 morgów, zaraz do wydzierża­
wienia. W yjaśnień udzieli W ny 
Edmund Lityński w Litwinowi® 
lub adw. Dr. Stanisław Glogier 

w  Tarnopolu. 7887

8 tare '  nowe BPrz®' 
fi#) W g /  daje najtaniej
*  m/ Emil W e  n n

buchhalteryi,
rachunków etc.

Karol Strell
dyrektor i w łaśoiciel szkoły  
handlowej istniejącej od 28 lat 
w Wiedniu, I. Bauernmarkt 9. 

Listy na próbę gratis. 7847

2 0 0 .0 0 0  z łr . do wygrania na 
Promesę kredytową po złr. 5  i 5 0  ct.

Ciągnienie 1. maja! 7905

Główna wygrana 1 5 0 . 0 0 0  złr. w. a., tudzież na

Promesę kredytową ziemską
p o złr. 1 -7 5 .

Ciągnienie 5. maja. Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr. w. a.

Obie 'promesy razem tylko złr. 673.

ffBclselslBi-ictiBB-GesellscM ft JERCDR" W in,
I .  W o llz e ile  10 u. 13 .

i

Dla cyklisto nr!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi
A. Zajączkowski

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

św . Je rzeg o  ze S t. G eorgs’s - A potheke 
w e W ied n iu , V /2 , Wiininergasse 38.
Jedyne środki przeciw uporczyw ym  

k a ta ro m , kaszlom , ch ry p ce , ziiflegmie- 
nlu, as tm ie  i t .  p.. usuwają flegmę, uśmie­
rzają kasze l i usuwają eiężkl oddech, 
duszność najkrótszym czasie. — Cena pa­
kietu pros/,', u piersiowego św. Jerzego 50 
ct., z ,ś do tego należących ziółek piorsio- 
wych św, Jerzego 50 et., poczią o 20 et 
drożej za opakowanie i list przesyłkowy. 
Wysyła się pocztą najmniej awa pakiety 
Uprasza się o przesłanie p eniędzy wprost 
przekazem pocztowym. P raw d z iw e  ty lk*  
w ap tece  pod św . Je rz y m , W len , V /2., 
W im m ergasse 33, dokąć wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy.

Skład we L w ow ie w aptece p. Miko* 
la s e h a ; w K rak o w ie  w aptece H elle ra  
ulica Grodzka. 7055

Nowość! Nakładem księ­
garni Alten- 
berga , wyszły 
z druku i są do 

nabycia we wszystkich księgarniach 
Jana Kazimierza Zielińskiego

Wspomnienia starego kawalera
1 tom str. 2VY oena zł. 1-80. Tegoż auto 
ra  w yszły: „ S z k ic e 1* 1 tom str. 288 zł. 
2T0. „O fiary11 powieść, 1 tom (253) zł. a -l0.

Premiowane, ślleznie śpiewające

R n n a r l i i
o donośnym równym tonie, rozsyłam za 
pobraniem od 8 do 20 marek. Ośrn dni na 
próbę. Zamiana dozwolona. Prospekty i 
pouczenia darmo. W. Heering. St. Andraas- 
berg (Harz) 427. 7879

WINO
1893 — w łasn ego  chowu

łagodne, dostaroza od 56 litrów wzv, .' 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
Benedykt H ertl, właściciel d ó b r . za mci 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

,d
.rno.

P rzepyszne w zory d la  osób pry 
n y c l g ra tis  1 franco .

Obfite k siążk i z w zoram i juk i.!: 
nie było, dla krawców ni.frft;■: .

liiif
Peruwien i dosking dla W klebn. Ducho­
wieństwa, przcf ;;-w,.: m.iterje na mun­
dury c. I k. ur;ę J". w, także dla we­
teranów, straży  ogniowych, gimnasty­
ków, llberje, su kim na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam­
ski i mv-ki ,  fćclerje do prania, pledy 
do podróży od 4—14 złr. itp . Cenne, 
porządne, mocn", czysto wełniane, dro­
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J o li. S tik a r o fsk y
Berno (Centrale der óster. Tuch-Indu- 
strie Wartość składu % miliona złr.

Do sprzedania:
1. Folwark 220 morgów z zabudowania­

mi i zasiezam i za '8.000 złr.
2 Jedna parcela lasu 809 morgów na 

c .le  |  arcelacyjne, odpowiedne położenie. 
Ziemia w r.z z drzewostanem mórg 80 złr.

3. Majątek 260 morgów z obszernym 
mur. dworem wśród ogrodów, w pięknem 
położeniu, z rzeczną kąpielą (suchych do­
chodów 1000 z ł ) z żywym i martwym in­
wentarzem, z zasiewami, kompletnie za 
30.000 złr.

Wymieniono objekta są razem lub każde 
; osobna do sprzedania i położone w Do- 
h omilsklin przy szosie, 11 kilometrów od 
k' lei

Bliższej wiadomości udzieli zarząd dóbr 
Wojtkówki p. Wojtkowa. 7913

FARBY,
POKOSTY, LIKIERY,

PENOZLE, MASY
poleca

po bardzo tanich cenach

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Firm a założona w r. 1843.

o a T A r v i  w r n a Ł A g a s

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
E D . P I N A U D

8 7 , B ouIevardde Sfcraabourgr, 37
P A R I S

M ydło Ix o ra  nielylkn się 7,-ilera 
wykwintnym i lrwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęsliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Ucz 
przesady utrzymujemy, że mydło lo 
nie posiada rownego sol ie.

Majątek ziemski
w obszarze 1000 morgów, z tego 310 lasu 
wzorowo zagospodarowany, w bliskości 
wielkiej cukrowni w zachodniej G alicji

jest z wolnej ręki zaraz 
d .o  s p r z e d a n i a .

Robocizna ta n ia , grun ta  całkiem skórni-o- 
wane, s tac ja  kolei Karola Ludwika bez 
pośrednio przy folwarku i gruntach. M«- 
żna dzielić na 3 osobne folwarki i os Jino 
kupować dwór z parkiem. Wiadomości 
udziela, z wykluczeniem pośredników, 
z grzeozności Dr. Juwenal Rozwadowski, 

Lwów, ulica Gosiewskiego 1. 4.

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sławnych

K A I S E R A
foonbonćw piersiowych.

N ajlepszy  i najtańszy  środek p ize- 
ciw k a s / , lu n  1, c h r y p e r , k a t a r o ­

w i  i z a S c g i u i e u i u .  ?«s
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 .1 
sprzedają : we Lwowie O. T. Winoklur 
i S y n , n Stanisławowie Dr. A. Bei], 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Ka­
mionce Karol P ilew ski, w Uhnowie 
K Kałużniaeki, w Dynowie Jan  Wo- 
d y ń sk i, w Samborze J. Aleksiewiez.

Z n a k o m i ty  m u s u ję -y

Porter angielski
1 flaszka 70 et., % flaszki 35 ct. 

przy większy m odbiorze 
fran co  do każdej stacy l kolejow ej 

poleca handel 7167

AL HE PT A SZ KO WRONA
Lwów, p lae  M aryack i 7.

(dypl. uczcnica prjf. Schacka)

FRANCISZKI BUIHEL
została przeniesioną 

do domu I. 7 uli> a Kręta.

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, ulrala 

apetylu, bhnlac/ki, w y r/n  punie sit, 
leczą się przez użycie

zawierającego w solne nie/.będ 
do trawienia cienienia : ‘

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i t
Elizie ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich pary/kich s/pilalach.

Aru wystawach otrzymał Medale ziole 
i Dyplomy honorowe.

C o llin ,  Aptekarz, i K. -I!1, rue Maubeuco, Taiis 
We L w o w ie ,  <v aptekach: pp. K. MikolH.cha, 

Wewiurskiego, Ruckera, Ehrbara i Skle- 
piństiego.

W K rakow ie, w nptckacb : pp. lu .lj  ku, 
Wiszniewskiego.

i Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K AMI EWIE MŁYfiSKIE

lo  mielenia Iw arlycn t m i m M i .
Gazy \iMn szwajcarskie

z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  a z l ą s k i e
kamienie młyńskie, 

S a s k i e  z i a r n i s t e
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

olecrtją w wielkim doborze i  najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fab rU a kamieni młyńskich

© derberg — D w o rzec
6160 (Szlązk austrjack i).

Cenniki gratis i franco

ŁANGEN&WOLFi
Wiedeń, X., Luxenburgerstra8se 53.

Oryginalny motor ,Otto“
stojący lub leżący, do g azu , nafty i ben- 
zyny, jest najprostszą, najwygodniejszą 

oiaz najtańszą siłą ruchu dla każdego.

Motor do benzyny „Ottou
przydatny szczególnie w gospodars wie 

rolniczem. irms

Oryginalne motory „Otto“
szczegółowo dla zakładów elektrycznych, 

oświetlenia i pomp.
Z a s t ę p c a  w o  L w o w l o  :

F r .  R y o h n o w s k i ,  C h o r ą ż c z y z n a  15.

I S 4 - K  f i a  o n . l c v u r e n t c y  i
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Z n a n a  od  80  l a t  f irm a

B. LAUFER
we Lwowie, uliea Halicka 1. S

nabywając kor/.ystnie ogromny zapas gotowych sukien mę­
skich trwale i gustownie wykonanych , jakoteż wielki za­
pas sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra­

nicznych, sprzedaje takowe

b a je c z n ie  t a n io !
Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 

ubrania dla PP. urzędników państwowych i Przewielebne­
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze- 
ciągu 18 godzin. 2 poważaniem

7762
B. Laufer

ul. Halicka 8.

c l « »  J t»  fi l i t u  i  « >

®l
I

T y lk o  p r a w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l .

Kolia proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim oho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Oena sa p ieo sfto w a n eg o  oryg in a ln ego  pudełka 1 s łr . w a lu ty  anstr.

a.
&

i

Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll11.
W ódka  fran eu sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły 1 nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 cen tów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
9 ^ "  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądań preparatów MOLLA i te tylko przyj­

m o w ać , które opatrzone s ą  marką ochronną i podpisem. " T p p  7549
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beisor apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

* a t u  mmm u r n  i  w »w , m ut m *
St. Tarnawski. Hasze dzieje w ostatnich 100 latach.

nowe d ru g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnow- 
daliśmy nadzwyczaj starannie. C xoionki n o w e , bardzo

czytelnej p a p ier  w e lin o w y , — 9 0  rycin  (w I wydaniu było 36) 
p r z e p y sz n ie  w y k o n a a y eh , 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza  K ossaka , Wojciecha 
~~!ossaJca, M ichała Stachiewicza, P io tra  Stachowicza, A . Grottgera
-‘i  d., portrety, widoki gmachów i kościołów, eceny historyczną i L p.

Drugie to  w yd an ie  j e s t  b a rd zo  r o z s z e r z o n e  i uzu­
pełnione do ostatniej chwili — Strona ty p o g r a fic z n ą  I o p raw a  
nie mają równych 9ohlę piĵ dzy wydawnictwami pojskiemiostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli się wetttae pod rozwagę, że w s z y s tk ą  w yk on an o  

~ iw em i s ila m i 1 to 1A  oSKfi Wpsóet b a je c z n ie  n isk ą .krajo*

.... irb Ppl- 
k o lo r t#  •

s ila m i 1 to ZA Opas
mplarz brosnrówón».śijL.,
kartonoyrany ,  ...........................
ópr. w pb5tM,VycJftl złotefl dzef1 

| t [  w śTO^,f*łódb, ŵ Sóhańy 
op t, w półukórek f.jtouski lub niótu' 
ópipTf wyborowy żeażren, rogi zao*-

herb PólsH w 3 koldirńb^ v %
pOrtoryum należy dolącsyć; ‘

id»| (lolrzi
COAC9ail̂

 .  . , poetenowlilśmy d k
Tłbę znizyó ceny W, sposób nastąoująoy i 
Sgsemp^uSjg ferossMrowaayoh sta {s<vmJ»»4 M p

i  i  t j p i A m - '  m

>•50

żirfo to Jeit milą Isktors tórtwno dla młodzieży Jak 1 ] 
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Wspólnika
z  odpowiednim kapitałem  i zarazem współredaktora poszukuje do założenia pisma

codziennego pod ty t . :

„ O E Z E Ł
w Raciborzu na Górnym Śląsku, którehy trzym ało przewodnictwo w sprawach wybor­
czych i  pracy organicznej na Śląsku, aby, dając do zgody duchowieństwa i ludu, 
dziś z  ujem nej strony zaangażowanej, wymiarem sprawiedliwości utrzymać mogło 
pewną miarę k ry tyk i właściwego taktu , jakiego społeczeństwo słusznie żądać ma 
prawo  -  Osoby, ofiarne dla sprawy narodowej z  serca i czynów , ktrrehy poświęcić 
zechciały prace i  wolność osobistą dla oświaty ludu śląskiego, zapraszam uprzejmie 

do pomocy łaskawej lub materyalnej.

S t a n i s ł a w  P r i B y n i o a i y ń s k i  7P22
redaktor i  założyciel „Postępu Rolniczego", od roku 1S7G pracujący na Górnym  

Śląsku, Racibórz (Ratibor O. S.,.

„ P O S T Ę P  Z 2 0 I _ , i T I 0 Z - s r “
wyce odzi rok 16, można jeszcze zapisywać za I zlr. kwartalnie. — W yszłe numery

dostarczymy natychmiast.

Bra&ia!! Nie dajcie zaginąć pismom polskim na Ś ląsk i praskim!

Ferratin D. R. P. 
Nr. 72168

(Połączenie żelaza 
z środkami odżywczemi)
w orygiiialnach flakonach .s \t.

po 25 gramów

Ferratin a
P a sty lk i czekoladowe

w oryginalnych kartonach po 50 sztuk.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

:k x x x x x x x x x x ; a<x x jo o o o e  xxxx,

JA N  IH M TO W ICZ
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do w y­
wabiania wszelkich plain

MANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków, cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSE1NA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row ych ...........................................25

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et. 
e a ł y ............................................... 30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i  szty­
wność p a k i e t ............................... 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
f la k o n ............................................... 25

JAYELINA wywabia s bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f la k o n .................................... 20

K W A ŚEK  w laseczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ram sntu, laseczka . . . .  05

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernik/ 1. 3, nlica Halicka 1. 11.

W Krakc wie Sukiennice 1. 20. — W Czeraiowcacb 
Eynek 1. 3. 31

K ORZEŃ  mydl auy do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p.s flakon . . . .

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilsi tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ina- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejno i 
zywiezne, flakon . . .

ZIEMIANEK oczyszcza inate 
rje białe wełniane 
kurzu ......................
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W j  dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o a  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Filiera i Spółki.


